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Lwów d. 14. września. 


(Preliminarz ministra wojny — Pogróżka, 
rządowa. — Z Węgier.) 


Najdokładniejszą miarę chwiejności sto- 
m Austro-Węgier „daje coroczny los 
budżetu ministerjum wojny. Jak w innych 
wydziałach spraw panstwowych robi się ra- 
czej wszystko inne, tylko nie to, co prowa- 
dzi do ostatecznej, na ogólnem zadowoleniu 
składników panstwa opartej organizacji, tak w 
wydziale wojskowym wszystko się robi jedynie 
na to, aby się zwało, Że monarcha ma woj- 
skowe siły, do zabezpieczenia jej granic i 
powagi na zewnątrz zdolne. Ministrowi woj- 
ny, jen. Kuhnowi, ogółnie przyznają i talent 
i chęć do postawienia armii na takiej stopie 
na jakiej być powinna, jeśli ma spełnić swe 
zadanie; wszystkie stronnictwa a mianowicie 
faktycznie górujące przypisują sobie praw- 
dziwy patijotyzm i silną wolę widzenia Au- 
strję bezpieczną -— zdawałoby się zatem, że 
projekta jen. Kuhna, spotkają na uprzejmość 
i poparcie. Ustami tego mu nie odmawiają, 
ałe w czynie krzyżują wszystkie jego najlep- 
sze zamiary, nie dostarczając funduszów. 
Armia zatem austro-węgierska nie jest taką, 
jaką być powinna. Na należytem stanowisku 
stol i coraz lepiej i potężniej rozwijać się 
będzie węgierska landwera, honwedzi — ale 
ten fakt podobno teraz powoduje Węgrów, 
ze coraz mniej mają względów dla armji 
wspólnej. Już wspominaliśmy, jaki się obja- 
wił w pismach węgierskich zwrot przeciw 
„Wysokości“ prełiminarza wojskowego na r 
1873, jak skutkiem tego w naradach mini- 
sterjalnych  preliminarz ten okrojono; 
omylimy się sądząc, że w delegacjach będzie 
jeszcze mocniej okrojonym — a to w chwili 
kiedy Prusy, posiadające już doskonałą aro 
mię, jeszcze ją dalej wydoskonalają i baje- 
czne sumy tak nt. nowe fortyfikacje jak na 
nowe pułki wydają; kiedy i Moskwa z go- 
rączkowym pospiechem na polu uzbrojenia, 
ustroju i wyćwiczenia armji, tudzież na polu 
komunikacji wszystko czyni, aby wkrótce 
być na wszelkie wypadki gotową. 


Powiedzieliśmy, że preliminarz wojsko- 
wy na r. 1873, jak go minister wniesie, już 
jest znacznie okrojony; widzimy z jego po- 
zycyj, że Żołnierz będzie musiał i nadal gło- 
dować i marznąć —- jest to faktem; że i 
koń Jazdy i artylerji tosamo nadal będzie 
głodował, tak że czasami na rewii w czasie 
pokoju trzeba po kilka dział wycofać dla 
znużenia koni po jednogodzinnem ćwiczeniu; 
że piechur i strzelec nie otrzyma tyle na- 
bojów, aby się włożyć do celnego i spokoj- 
nego strzelania, co jest jednem z punktów 
kardynalnych w taktyce nowej; że kapitan 
znowu nie otrzyma konia, a zatem, przy no- 
wej taktyce rozsypnej, albo nie może mieć 
poglądu na swoją kompanię, albo ajap e 
swe piersi i nogi i przedwcześnie aa 
budżet emerytalny; że niema dos ku A 
funduszów na obwarowywanie punštow poż 
żnych. A mimo to Nowa Presse ma tę od- 
wagę wołać: „Nie będzie można naszym de- 
legatom zabronić pytania : ażaliby wobec po- 
myślnych stosunków Austrji z sąsiadami nie 
dało się co zrobić dla ulżenia naszym finan- 
som?“ t. j. czy mie dałoby się jeszcze więcej 


a nie 


We Lwowie 


, Sobota dnia 14. Września 1872. 


okroić preliminarz wojskowy, a w następ- 
stwie, armię ubezwładnić do reszty ? 
Słyszeliśmy wprawdzie, Że ministecjum 
wspólne postanowiło tym razem solidarnie 
poprzeć żądania swego kolegi jenerała. Ale 
tego jeszcze nigdy nie bywało; dla fałszywe- 
go liberalizmu i popularności ministrowie po- 
zwalali okrawać preliminarze wojskowe. Da- 
wniej ratowały wojsko delegacje węgierskie i 
Polacy w delegacjach przedlitawskich, — dziś, 
jak wytknęliśmy powyżej, na poparcie Wę- 
grów liczyć już prawie niepodobna. A wszak- 
Że, gdyby tylko sam minister wojny, chciał z 
delegacjami walczyć tak stanowczo, jak z ru- 
chawką Garibaldego w r. 1866, to mógłby 
ostać się przy swem żądaniu. Obaczymy, co 
nastąpi. s 
Prenumerujemy wiedeńską Montagsrevue 
dlatego, że do gniazda jej kukułka ministe- 
rjalna składa jaja swoje; ostatniego nu- 
meru nie nadesłano nam, mimo że, a podo- 
bno ponieważ, podaje wcale ciekawy artykuł, 
który, jak czytamy w pismach wiedeńskich, 
powiada : e i 
„Nabytki wolności, jakie Austrja w tych 
pięciu latach otrzymała, są tak wielkie, że 
radykalny ich dalszy rozwój tylko by je na- 
raził, ale nie ubezpieczył. Kwestja wolnościo- 
wa jest już w Austrji w ogóle i z grubego 
rozwiązaną, —, chodzi już daleko więcej o 
kwestję porządku wewuętrznego. Porządku 
przedewszystkiem W tem znaczeniu, aby kon- 
stytucja (istniejąca) jako wszem wobec i ka- 
żdemu z osobna obowiązująca norma uważa- 
ną była i aby wszelkie niewypływające z 
niej żądania odepchnięto. Dalej porządek w 
tem znaczeniu, aby władza i powaga rządu, 
która w ostatnich 10 latach tyle ucierpiała, 
że nią pierwszy lepszy czeski telegrafista i pa- 
rawanowy redaktor pomiatał, w całej obszer- 
ności przywróconą została. Dla żałob ludu 
istnieje parlament, z którym na mocy równo- 
uprawnienia rząd dzieli się władzą prawo- 
dawczą i któremu jest odpowiedzialnym. W 
Austrji nie bardzo panowała świadomość ści- 
słego tych władz rozgraniczenia. Bywały cza- 
sy, kiedy nietyle można było mówić o rzą- 
dach parlamentarnych, jak o rządach parla- 
mentu. Skutki nie minęły ; ministerjum wy- 
dało się tak tak słabem, że wreszcie uważa- 
no je jako z pod prawa wyjęte (vogelfrei, 
które każdemu zabić jak dzikiego ptaka wol. 
no). Możemy z zadowoleniem skonstatować, 
ze się te stosunki zmieniły. Izba posłów już 
wie co się należy rządowi, a na tem ani kon- 
stytucja, ani państwo nie szkoduje. Tylko 
prawo i powszechne uznanie praw tak naj- 
pyi ogo jak najniższego w państwie, prowa- 
m pomyślności państwa. Zjazd berliński 
Jak e wpoi to przekonanie.“ 
tu po Pależćn w Z „organ ministerjalny bije 
dziennikarstwo, a w ppaki, „Czechów, 
krów, zi dala; c Herbstów i Gis- 
.. a grozi dalej następstwami d 
berlińskiego. Z tego a i glazou, 
3 80. 80 artykułu zdawałoby si 
że Bismark wpłynął na rząd przedlitawski 
aby w Przedlitawii tak samo ujął w kawecan 
parlamentaryzm i wolność, jak on w Pru- 
siech. Do tego oczywiście posłuży Wiedniowi 
reforma wyborcza, nadająca w Izbie posłów 
przewagę bandzie  centralistycznej, która 
wszystko uczyni, co rząd który zechce, byle 
Je] puszczać wodze na polu giełdy, spekula- 
eh $ Poxwalac wyzyskiwać bezwładną resztkę 
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Deak cówmcie Ghiczego zd. 7. b. m. miał 


czyć kilku posłom: „zawarliśmy 


Wyprawa  Horelecka 


obrazek z ostatniego powstania woj 
Mińskiego, szkicował z natury a 


AE b 
(Dokończenie. Zob. nr. 234, 237, 244, 
50 i251.) zę. 


Wieczorne promienie słońca pałą gi 
blaskiem gromnicy w borze i cień inż foz. 
ściela się po lesie. Na około obozu cicho 
Żaden ptaszek nawet się nie odezwie. Po o- 
pozie krzątają SIĘ ZWawo powstańcy, do mar- 
szu gotują się, Kury w nocy przebyć mają; 
z torb żywność wiJmują i prędko spożywają, 
„kby wiedzieli, Ze MB to czasu później ni 
akby mimo że J amie 
wystarczy. A pom dzeniy VYE zwykle roz- 
wiązuje Się Py 5 roy siedzą poważni i 
zadumani. Nagle 2" Się słyszeć głośny tnr- 
kot na grobli od Horelca; wiedzą co to jest, 
ale na żadnej twarzy trwogi nie widać. 

Pilnie śledzą oficerowie ruchy nieprzy- 
jaciela, bo znają przebiegłość chłopską. Le- 
ny chłop białoruski posiada taki spryt w 
tropieniu, że w niczem nie ustępuje pod tym 
względem Indjaninowi amerykańskiemu. Z 
Moskali śmieją się sobie, widząc ich ciężką 
kolumnę, sunącą po grobli ; 0 obławę im 
chodzi, gdzie Się 008a podziała ? Wkrótce już 
wszystko pojęli, oława sunie środkiem bło- 
ta, po tej samej stronie, gdzie ich obóz le- 
ży. Słyszą już płuskanie i Gwar przed 
sobą. Wezwano po cichu do brom; . ż 

gr zekują. Rap- 
w szeregu stanęli i spokójnie OC błocie 
tem mocny świst dał się słyszeć BĄ bli: 
a za nim wrzaski przeraźliwe na BTOD"* 
„Siuda, siuda! oto są! Kozacy naprzód!“ Za 
tym wrzaskiem głuchy teten rozległ Się po 
ocie, jakby setki łosi uciekały, aż się bło- 
idę rozkołysało. To obława pierzchła 
i szystko już ucichło, ale z przodu trą- 
nia Ay słychać szczęk broni i turkot wo- 
ŚR B= ży zmykających w tył. Widać jak 
sy 3 na grobli kotłuje nieporządnie, 
razem uleciałv. Wi- 


| ugodę z r. 1867, bośmy ją uważali za ko- 
nieczną; nie damy sobie z niej nic utargo- 
wać, i bronić jej będziemy do joty.* W po- 
dobnym duchu wyrażą się Pesti Naplo, który 
zresztą uznaje tę mowę jako godną uwagi 
próbę zbliżenia się. Pester Lloyd na nią od- 
powiada, że kwestja wojskowa jest zaporą 


nieprzebytą, a Ungar. Lloyd konstatuje, że ` 


wszystkie pisma prawicy stanowczo zaprze- 
czają możności kompromisu z lewicą. Pisma 
zaś lewicy podnoszą z ubolewaniem szorst 
kość deakistów, a Hon na czele swego arty- 
kułu postawił słowa Windischgraetza: „Z 
buntownikami nie ma układów". Zarazem 
zaprzeczają pisma lewicy, jakoby ona nie 
chciała brać udziału w wyborach do delega- 
cji; bo po długich sporach, od początku sta 
nęło w klubie na tem, że się to pozostawia 
każdemu członkowi do woli, i faktycznie je- 
dni biorą udział w tych wyborach, inni się 
usuwają. 


Demonstracje Niemców w Malborgu. 
Dokończenie.) 


Tu owca opowiada morderstwo bur- 
mistrza Gdańska, Łetzkau, który poważany 
powszechnie w mieście posiadał przez długi 
czas i miłość rządzących krzyżaków, bo oddał 
im wielkie usługi wspierając ich władzę, gdy 
wszakże oparł się czynionym nadużyciom 
przez komtura gdańskiego, wtedy ten zapro- 
sił go w ten sposób do siebie jako przyjaciel 
w gościnę, a gdy zaproszony Zaraz £ dwoma 
radcami miasta przybył do niezo, postano- 
wił sobie ich wszystkich dla zadośćuczynie- 
nia zemście osobistej zamo.dować. Burmi- 
strzowi odwotującemu się do praw, oświad - 
czył po bismarkowsku : 

„Cóż ustawy? prawo ? tu jest wasze pra- 
wo — wskazując na siebie — temu prawu 
powinniście byli być posłusznymi.* W końcu 
każe wołać kata, a był go już wezwał z El- 
bląga, w celu wykonania złego zamiaru, 
z którym od dawna się już nosił; każe mu 
odprowadzić trzech czcigodnych mężów, by 
ściąć im głowy. Kat odpowiada, że nie ma 
prawa zadawać Śmierci bez wyroku i wzbra- 
nia się spełnić odebranego rozkazu. A więc 
kat przewyższył owych dostojnych bohate- 
rów w uszanowaniu dla ustaw, w ludzkości, 
w miłosierdziu nad ludźmi niewinnymi, w sza- 
cunku dla stanu tych osób radnych i w po- 
gardzie zabójstwa; człowiek najwięcej po- 
gardzony, który utrzymanie swe miał z krwi 
osądzonych na Śmierć, ten, mówię, był znie- 
wolony pouczyć sędziów całej prowiacji, co 
jest prawo a co bezprawie. 

Komtur, zagrzany przez złego ducha 
zapalczywym gniewem 1 przez. najnieczystszą 
chęć zemsty całkiem pozbawiony zdrowego 
rozsądku, każe odprowadzić samego kata, 
biczować go rzemieniami, a wypchnąć za 
drzwi. Zwraca się ku urzędnikom swym i 
rozkazuje im pochwytać owych najniewin- 
niejszych panów radnych, związać im ręce i 
nogi, i każdego do osobnego wtrącić więzie- 
nia, aby odjąć im nawet pociechę mówienia 
z sobą. Tam więc d ień cały i połowę nocy 
następującej muszą oni przebyć bez żywno- 
ści, bez napoju, bez sił, opuszczeni i zźwią- 
zanemi rękoma i nogami wśród największych 
ciemności. Rycerze tymczasem spędzali czas 
na hulance. Wreszcie gdy północ nadeszła, 
przypomnieli sobie więźniów : już są zagrzani 


deta powstańcza nie daj ; 
oświadcza, że już oiko T en 
pozycji posuwa się po błocie. 

Za garbem co równolegle leży do ru- 
chu nieprzyjacielskiego, klękają powstańcy 
przy drzewach, „wyciągnięci po jednemu w 
długą linię tyralierską. Mierzchnąć w lesie 
już poczyna; tylko ostatnie czerwonawe pro- 
mienie zachodzącego słońca oświecają sam 
wierzchołek garbu; front powstańczy cały w 
cieniu zanurzony. Naczelnik z oficerami wy- 
sunął się naprzód i bacznie Śledzi ruchy Mo- 
skali, a gdy już trzask gałęzi usłyszeli tuż 
przed sobą, szybko ku linii cofnęli się i po- 
środku sami przyklękają. Naraz cała linja 
moskiewska staje przed nimi słonecznemi 
promieniami oświecona. Wtedy niby miecz z 
nienacka z pochew wyciągnięty, szybko sta- 
+ Harap na nogi i zapytuje głosem śŚmia- 
ym: 

— A po coście tutaj przyszli ? 

— Hej! kozacy, rebiata wpierod! — 
wrzeszczy podoficer Moskal, to tuż przed 
Harapem zmięszany stoi; ale ledwo słów o- 
statnich domawiał, juz zabrzmiało powstań- 
ców: „ognia panowie!*, zagrzmiała broń, i 
on pierwszy ziemię gryzie. Niby Kosa po 
trawie przeszła, tak powstańcze strzały sprzą- 
tnęły całą linię moskiewskich  tyralierów. 
Kilxadziesiąt ich ciał ziemię na garbie usła- 
0; a reszta, kto na czworaku, kto susami, 
Z lasu na groblę zmyka. Łomot po lesie i 
pluskanie po błocie, Świadczą, że zawcześnie 
gorzałkę pili! Już tylko pojedyńczemi Strza- 
łami powstańcy niektórych pełzunów rażą ; 
cicho znowu w lesie, tylbo bronie nabijają, 
albo ozwie się jęk rannego, lub chrypienie 
konających. Od grobli wrzaski i łajania do- 
latują, to starszyzna moskiewska swych bo- 
haterów znów do boju zagrzewa, ale widać 
nie to nie pomaga, bo w lesie ciągle cicho 
i z grobli nikt się nie chce ruszyć. Nie wi- 
dać powstańcom, co się u Moskali dzieje ; 
cicho stoją w miejscu i oczekują ponownego 
napadu. 

I znowu puszcza szumem poważnym i 
ciepłą falą woni balsamicznej błogosławi pra- 
wvch svnów ziemi swoiai: a na nad mileza-— 
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winem; już są pijani gniewem i złością. 
Każą wyprowadzić owych panów z wię- 
zień, aby rycerze własnemi teraz dokonać 
mogli rękoma, czego odmówił im sam kat 
z obawy przed straszliwą bezbożnością. Wpro- 
wadzają Letzkaua wraz z obydwoma towa- 


rzyszami jego; mają Oni ręce związane na, 


piecach, usta zakneblowane, tak, że ani ko- 
gośkolwiek na pomoc wezwać, ani przed 
Śmiercią pobożną i głośną modlitwą dusz 
swych w ręce Stwórcy polecić nie mogą. Na- 
pada na nich całe pijane towarzystwo, i nie 
jednem jedynem cięciem miecza jak kat, lecz 
zadając im liczne rany orężem i nożami, ży- 
cia ich pozbawia; więcej jeszcze byliby im 
zadali ran, gdyby pijane ręce nie były cza- 
sem chybiały. ; 

...Przedstawiwszy wam okrutną wście- 
kłość zakonu, proszę, raczcie posłuchać i te- 
go, co następuje. Nikt niezawodnie sądzić nie 
będzie, iżby ci, u których krew i życie po - 
danych tak mało znaczyło, zachować się mieli 
skromnie względem ich dóbr i majątku. We 
wszystkich rocznikach znajdujemy najstrasz- 
niejsze przykłady nie tyle ich skąpstwa, ile 
raczej ich żądzy rabunku, nie tyle ich kra- 
dzieży, ile raczej rozbojów i łupieży, nie tyle 
ich chytrości w sądach, ilę raczej otwartych 
gwałtów, nie tyle przekręcania ustaw, jak 
raczej całkowitego tychże unicestwiania. Znaj- 
dujemy także w rocznikach przodków naszych 
gorzkie skargi, w których użalają się, iż 
w sądach publicznych nie chciano już nie 
słyszeć o prawach i ustawach, iż sędzia wła- 
sną wolę swą uważał za niezłomną ustawę, 
iż komtur nie dozwalał nikomu apelować do 
wielkiego mistrza; iż tych, którzy skorzys'ać 
chcieli z tej ucieczki, powstrzymywano od 
tego więzieniem, grzywnami, biczowaniem, a 
nawet zabijaniem. Uskarzają się w tychże 
rocznikach, iż wielu ludzi całkiem niewin- 
nych nie dla innej zbrodni, jak z powodu 
bogactwa swego wtrącali komturowie do wię- 
zienia, biczować kazali i nie rychlej wy- 
puszczali na wolność, aż im nie oddali w ręce 
lub przynajmniej nie przyrzekli największych 
sum pieniężnych. 

Nie byłoby końca, gdybym przecho- 
dzić chciał z kolei wszystko to, co owi pu- 
stoszyciele kraju pruskiego przedsiębrali ku 
uciemiężeniu i wyssaniu mieszkańców. Tu nie 
moge pominąć zdarzenia, które nader bez- 
bożną ich chciwość wymownie maluje, że 
tylko syn mógł dziedziczyć po ojcu; kto 
umierał bezdzietnie, tego dobra przypadały 
na skarb; kto nie miał synów, temu za ży- 
cia nawet nie było wolno sprzedawać nieru- 
chomości swych. Z tego byłoby wynikło z cza- 
sem to, że wszystkie role, wszystkie łąki, 
wszystkie domy, wszystkie dobra z całej pro- 
wincji byłyby pochłonięte przez ten niezgłę- 
biony wir bogactwa. 

Sądzę, że z tego już dostatecznie będzie 
można się przekonać, iż zamiary i usiłowa 
nia Krzyżaków zmierzały do tego jedynie, 
aby znieść wszystkie prawa i ustawy i Za- 
pewnić sobie panowanie nieograniczone, ażeby 
wyczerpnąwszy dostatki całej prowincji z0- 
stać panami wszystkich bogactw, słowem, 
aby Prusacy szczep niemiecki spędzali życie 
swoje w najhaniebniejszej niewoli. 

Pomijamy opowiadanie dalsze Wirns- 
dorfa o zawiązanem sprzysiężeniu, wypo- 
wiedzianem posłuszeństwie Krzyżakom i do- 
browolnem oddaniu się w opiekę rządom 
Polski, w zamian przytoczymy jeszcze kilka 
ustępów z mowy Titiusa wypowiedzianej na 


cemi szeregami powstańczemi unosi się duch 
zwycięztwa, co tajemną melodją zagrzewa 
serca i budzi nowy zapał do bitwy. Nad za- 
chodem, przez szczelinę drzew, widać kawał 
czerwonego nieba, po którym płynie malutka 
chmurka biała, niby biały orzeł we krwi 
skąpany. Znak się pali, że do cierniowego 
wieńca powstańca drobny listek wawrzynn 
przybywa. Opieka widoma czuwała nad wa- 
lecznymi, bo nie tylko nikogo w zabitych nie 
stracili, ale nawet rany najmniejszej nikt nie 
otrzymał, 

Tymczasem, na komendę Ruszczyca 0d- 
Suwają się powstańcy od Moskali. Nie kon- 
tent z tego Piłeczka, i stukając kolbą w zie 
mię, wola by zwycięztwa dokonano; bo cała 
Zgraja pierzchnie w błota gdy jej drogę od 
suchego lasu zastąpią Lecz ostrożność ka- 
ze w tył się cofnąć; Moskale swym zwy- 
czajem, pewno jedną częścią zechcą pójść w 
obchód, wtedy niepodobna będzie się im o0- 
przeć. Kroków paręset ledwo uszli, znów w 
zasadce się szykują, w gęstym sośniaku, co 
omszar pokrywa. Czekają, nikt nie nadcho- 
dzi; tylko strzały na wiatr puszczane po nad 
błotem Świszczą. Zresztą jeszcze raz zatrzy- 
mali się, a gdy już gwiazdy dobrze iskrzyć 
się poczęły, stają w miejscu do dalszego 
marszu. 

Wnet kierunek zmieniono, i tropem 0- 
bławników szybko wstecz ze Świsłocz od- 
dział podąża, bo jutro Moskale, znając kie- 
runek ich marszu, zabiegać będą im drogę 
w polu tysiącami. Muszą cofnąć się więc o 
swoje puszcze i oczekiwać sposobniejszej po- 
ry, do wykonania rozkazów Rządu narodo- 
wego. Martwi to nie jednego, lecz słuchają 
przełożeństwa. 

Stąpają lekko i szybko po świeżo ubitej 
ścieżynie, co jak strzała prosto ich prowadzi 
do miejsca gdzie odpoczywali z rana. Mimo 
wsi Horelca i koło dworu przejść teraz 
niepodobieństwem, muszą szukać nowej dro- 
gi. Lecz ten sam dzielny powstaniec, co im 
kładki pokazał, wie gdzie leży stary opu- 
szezony most na Świsłoczy ; bo w pław prze- 
być tej grząskiej i głębokiej 
t «a 
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su wyszli, i ciszkiem kradną się koło pola 
folwarcznego, bo z po za płotów, na dzie- 
dzińcu, widać ognie porozpalane, koło któ- 
rych mrowi się chłopstwo: są to milicjanci, 
obławnicy i Moskale, którzy bojąc się w le- 
sie zostać, tutaj nocują. Wchodzą do dąbro 
wy, rowem okopanej, co leży tuż przy gum: 
nisku; raptem wilki wyć poczęły w blizkiej 
łozie, a psy zajadle im odpowiadają z fol- 
warku Przy tych hałasach niepostrzeżenie i 
nieposłyszanie przełażą przez płoty i przez 
rowy i bezpiecznie wysuwają Się na opu- 
szczoną groblę, co ich do mostu prowadzi. 
W cieniu nocy, nad połyskującą gwiazdami 
nabijaną czarną wstęgą wody, uiby szkielet 
żywy, sterczący w poprzek rzeki, staje przed 
nimi, stary most. Pale nadgniłe i wiązanie 
spruchniałe podłużne, to wszystko co z nie- 
go zostało; po tem mają się przeprawić na 
drugą stronę. Bez namysłn, nie wahając się, 
szybko, po jednemu, przechodzą i dalej ku 
lasowi pomykają. Minąwszy przeprawę swo- 
bodnie odetchnęli, bez niebezpieczeństwa z ma- 
tni już się wydobyli. 

Pod lasem jakby ręka niewidzialna ich 
serc dotknęła; stają wszyscy i kupiąc się ra- 
zem, w milczeniu, radośnie na siebie pogłą- 
dają. Po przebytem niebezpieczeństwie i po- 
rażce wrogów, tak im błogo i spokojnie, 
jakby się na nowo narodzili. Przy ciszy no- 
enej, w obec gwiazdzistego nieba i przy tej 
dzikiej naturze, jakiś głos tajemniczy ciepłą 
mową wlewa w nich przekonanie o ich nie- 
śmiertelności i o szczytności świętej tej spra- 
wy, za którą życie swe odważyli. Pobożniej- 
si głębiej to uczuli, bo już poklękali i po 
cichu psalm do Boga zasyłają. Za swą ofiar- 
ność mają przed sobą rożek zasłony uchylo- 
ny, co przed okiem powszedniem prawdę 
przedwieczną zakrywa. 

Z po nad lśniącej wstęgi wody, niby 
lekka gazowa sukienka Świtezianki, podnosi 
się kłębami srebrzysta mgła i poważnie roz- 
suwa się po łące. Awawo zrywają się pow- 
stańcy, by śladu nie zostawić, i zanurzają się 
w ciemną otchłań puszczy, gdzie resztę no- 
cy i dzień cały na jednem miejscu pozosta- 
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podobnym obchodzie, ale urządzonym w sto 
lat później. Przemówienie Wirnsdorfa dokła- 
dnie maluje rządy przodków Bismarka, Ti- 
tlus zaś przedstawia jakie Prusy odniosły 
korzyści oddając się w opiekę królom polskim: 


..Prusy były teraz wolne i panowały same 
nad sobą, są to słowa Titiusa, ale wiedząc do- 
brze, iż nie ma lepszej wolności, jak , pod do- 
brym księciem, zaraz zaczęły o tem myśleć. A 
mniemania nie były tu nierówne. Jednego wszy- 
scy Życzyli sobie pana, ku jednemu wszystkich 
Oczy i umysły były zwrócone. Gdziekolwiek Bię 
obejrzeli, zdawało się, jakoby sama ojczyzna da- 
wała im tę radę. Bacząc na jej stan i położe- 
nie, łatwo się spostrzegli, że sama natnra tego 
chce i wymaga, aby te Prusy nasze z pobliskiem 
państwem Polskiem, z którem, choćbym przemil- 
czał korzyści z handlu i interesów, przez rzeki 
i granice jakby żyłami i nerwami jak najściślej 
są połączone, stanowiły jedno państwo i aby 
mądrością jednego księcia, jakby jedną duszą 
były rządzone, 

Dla tego ponieważ Prusy nie z zamiłowa- 
nia nieprawowitej wolności zrzuciły jarzmo, lecz 
z nienawiści ku tyraństwu szukały rządu prawo- 
witego, bezzwłocznie Qysłano posłów do króla 
Kazimierza słynnej pamięci, który wówczas pa- 
nował w Polsce i którego poprzednio już pro- 
szono, aby powagą swą nakłonił Krzyżaków do 
sprawiedliwszego zachowania się. Ci posłowie od- 
dali w ręce króla swój kraj, zamki i miasta, 
jakie już posiadali, tak za przyzwoleniem ducho- 
wnych jak świeckich i w imieniu biskupów, 
szlachty, rycerzy i mieszczan polecili mu samych 
siebie, dobrobyt swój, prawa swe i swobody swe, 
zdobyte walecznością, krwią i zasługami przod- 
ków, a za zachowaniem ich przyrzekli wierność, 
posłuszeństwo i do czego inni poddani są cbo- 
wiązani, i błagali go o opiekę i pomoc przeciw 
dawnym okrutnym panom swym, a obecnie okru- 
tnym wrogom, 

Dobremu panu temn zdawało się niepodo- 
bną, odrzncić prośbę tak sprawiedliwą i nie przy- 
jąć tak dobrych poddanych, którzy z tak wielką 
przychylnością ofiarowali swoje posłuszeństwa. 
Zresztą należało się obawiać, Że uciekliby się do 
kogo innego, gdyby przez niego przyjęci nie zo- 
stali. Ztąd po wspólnem z dostojnikami państwa 
dojrzalem rozważeniu sprawy, lubo Krzyżacy, 
którzy byli na weselu królewskiem Świeżo odby- 
tem a nawet jeszcze się tam znajdowali, opierali 
się na wszelki możliwy sposób, to jednak pro- 
szący przyjęci zostali, przyrzeczono im pomoc, 
a nawet prawa nłetylko zatwierdzono, lecz po- 
mnożono. 


A otóż dzień ten jest owym dniem, który 
z nieprzebranej niewypowiedzianej łaski Boga, 
który tem dobrodziejstwem obdarzyć nas raczył, 
obchodzimy dziś z radością i nciechą. Ten jest 
dzień, który wśród pomyślności szlachetnego pań- 
stwa polskiego, wśród pomyślności połączonych 
z niem prowincji, wśród pomyślności naszych 
Prus, o której okrutni nieprzyjaciele nasi nigdy 
pewno nie pomyśleli, po szczęśliwym upływie 
dwustu lat widzimy dziś powracający dzień, któ- 
rego nikt z nas dawniej nie widział, ani też 
drugi raz już nie ujrzy. Jest to dzień, w któ- 
rym Prnsy wolmość i dobrobyt swój odzyskały. 
Tak, jest to Ów dzień, który nas także obdarzył 
użytkowaniem wszelkich dóbr, wszelkich praw, 
swobód i korzyści, których używają prałaci, pa- 
nowie i szlachta Królestwa, jest to dzień, który 
przypuścił nas do oboru i koronowania najjaś- 
niejszych królów polskich. On t» zachował, za- 
twierdził i pomnożył nasze prawa, swobody, 
przywileje, nasze rękojmie prawne, które otrzy- 
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drobinę chleba mają, którą jeszcze przez ju- 
tro żywić się trzeba; bo zaledwo jutro do 
domu, do swych ostępów, w puszczy T. po- 
wrócić spodziewają się. 


Noc jak węgiel czarna staje przed nimi; 
chmurami okryło się niebo, ale kompas, li- 
nia gdzieś graniczna i ten dziwny zmysł, co 
się u niektórych wyrobił, a szczególniej w 
naczelniku, wyprowadzają ich zresztą na dro- 
ę, po której bokami ostrożnie posuwają się. 

laski błyskawicy oświecają czy kogo niema 
na drodze. Dzisiaj łatwiej będzie chodzić po 
lesie, dzięki trybom, jakie porobili Moskale. 
Dniem jak wilki przemykają się po łozach 
i po najgłuchszych manowcach leśnych; a 
gdy zmrok zapadać począł, już na brzegu 
lasu naprzeciw dworowi W. stanęli i czeka- 
ją nim całkiem ściemnieje. Cicho siedzą i na 
drogę poglądają, widzą Światła w oknach; a 
choć głód dokucza, nikt nie myśli narażać 
bojazliwych jego mieszkańców. Cały dzień 
przy ciągłym marszu, już odrobiny chleba w 
ustach nie mieli, trochę jagód za cały po- 
karm im służyło, bo w nocnym marszu zje- 
dli wszystko; głodowe pragnienie pali; ale 
to nie, mocniej się tylko Ściskają i gdy już 
ściemniało, polem szybko wymijają dwór. 
Nadedniem ledwie szarzeć poczęło, już dopa- 
dli swego lasu i o wschodzie słońca stają na 
dawniejszem obozowisku, w niedźwiedzich o0- 
stępach. Wraz co było silniejszego rusza po 
Zywność. 


Leży obóz znużony; głucha cisza panu- 
je; prawie dwa dni nic nie jedli, przy nie- 
ustannym marszu, to też niespokojnie przy- 
słuchują się, czy nie słychać kroków wysła- 
nych po żywność. Nagle znane gwizdanie 
siewki na widecie daje się słyszeć; wszystko 
na nogi zrywa się i wita poczciwych chło: 
pów leśnych, co tak rzewnie ich żegnali 
przed wyprawą. Nanieśli pełno chleba i Ży- 
wności. Na licach chłopskich widać radość 
nie udaną, wzrok im się iskrzy; a przy S8r- 
cach i usta otwarły się. I choć im nikt nie 
mówił o potyczce pod Horelcem, lecz już o- 

zgadli, czyje to jest dzieło, to też po- 
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maliśmy od dawnych książąt duchownych i świe- 
ckich, od królów i panów. Ten to dzień uwolnił 
nas od wszelkich ceł, ten to dzień  uszczęśliwił 
nas wielu innemi jeszcze dobrodziejstwami i bło- 
gościami. 

„..Prnsy uzyskały błogi pokój i spoczęły 
słodko pod skrzydłami orła białego; odżyły one 
na nowo i zaczęły po:ieszać się po minionych 
smutkach. J 

Niech mi będzie wolno jeszcze przebiedz hi- 
storję czasów ubiegłych i smntne pasowanie 
Krzyżaków porównać z prawowitym rządem naj- 
jaśniejszych królów polskich, abyśmy ztąd po- 
znać zdołali, jaka zachodzi różnica pomiędzy wy- 
nzdanym tyranem a sprawiedliwym monarchą. 

Tamci wzgardzili Bogiem, prawami wszyst- 
kiemi i ustawami i mieli je za pośmiewisko; ci 
poddają dostojeństwo swe majestatowi boskiemu 
i każdego czasu okazują się obrońcami i opie- 
knnami ustaw. Tamci uciemiężali i aciskali oby- 
wateli swoich i poddanych; ci zaś strzegą dobro- 
bytu i dóbr obywateli, Tamci wycieńczali dobra 
podatkami i niesłychanemi żądaniami; ci laska- 
wością swą wszystko znów podnoszą i naprawia- 
ją. Tamci wszczynałi niesprawiedliwe wojny i 
wystawiali niewinnych mieszkańców na miecze 
nieprzyjaciół; ci albo oddalają wszelkie krzywdy 
albo zgniatają śmiałość barbarzyńców i czuwają 
nad bezpieczeństwem państwa swego i prowincji 
awvich. Tamci dawali miastom i zamkom najo- 
krutniejszych komturów; ci posługają się radą i 
pomocą pierwszych mężów i baczą na dobro pu- 
wszechne. Tamci chciwe i drapieżne harpie nie 
mogli powstrzymać rąk swych od własności roz: 
bitków morskich; ci przeklinają taką chciwość 
haniebną i są przekonani, iż nie nie zdobi księ- 
cia więcej niż miłosierdzie i powstrzymanie się 
od grabienia obywatelom tego, co ich jest, ow- 
szem troskliwość i zachowanie im mienia. Tamci 
okrntni tyrani mniemali, że jest to coś wspania- 
łego, a nawet coś królewskiego, wyprawiać wście- 
kłe mordy i paść oczy śmiercią niewinnych; ci 
gą tego przekonania, że jest pożyteczniejszą i 
wspanialszą rzeczą ujmować raczej źle usposo - 
bione umysły dobroczynnością i nagrodami, niż 
je karami wystraszać, Wreszcie tamci dopuszczali 
się okrucieństw przeciw ludziom jako przeciw 
niewolnikom swym; ci panują jako nad dziećmi 
swemi i jako nad ludźmi wolnymi, Tamci jako 
dzikie zwierzęta przenosili, aby się ich wszyscy 
bali i lękali; ci wolą być pewnymi przychylności 
i miłości od swoich. Łotrostwa i szaleństwa 
tamtych przynosiły narodowi pruskiemu niesławę 
i hańbę wszędzie, gdzie tylko opowiadano czyny 
tych Pelopidów; tych królewskie cnoty i mezli- 
czone zwycięztwa i nas także u'zyniły nezestni- 
kami dobrej sławy. 

Albowiem jak złoty blask słońca cały świat 
orzeźwia i daja mu i udziela światła, tak blask 
cnót królewskich rozjaśnia państwo całe, , Dia te- 
go zazdrość sama zaprzeczyć nie może, że i dla 
Prus naszych jest to nieśmiertelną sławą i pe- 
wną ozdobą, co dzielni królowie ci dokonali w 
bojaźni Boga, walecznie i szczęśliwie. Ilekroć 
sławne czyny ich czytane lub opowiadane będą, 
tylekroć wysławioną będzie szczęśliwość Prus, 
które stanowią neimałą część ich państwa. 

..Każdy przyzna, że my zostając pod oj- 
cowską opieką takich królów, pamiątkę dnia, któ- 
ry tak bogato obdarzył nasze Prusy, który po- 
łączył je z przesławnem państwem polskiem ie 
stał się początkiem wielkiego sztzęścia, obcho- 
dzić powinniśmy i to z wielką radością. Zaiste 
dzień ten zasługuje, aby wspoiunienie jego wy- 
ryć w złocie i w djamenciel : 

„Nie godzi się nam własne nasze wysła- 
wiać zasłngi, gdyż sami chętnie wyznajemy, iż 
wszystko, cośmy czynili, nigdy nie przekraczało 
granic winnego szacunku. Ale dawniejsze nawet 
czasy — by nie iść za daleko — gdy Prusy 


— Oj dobrzeście panoczki zrobili, że 
tych gadów  Nowosielskich  przetrzebiliście ; 
oni nam jak ostry nóż w sercu tkwili; tylko 
szkoda Żeście popa w ręce swoje nie dostali, 
oj! na gałęźby jego trzeba już dawno. A wi- 
dać, że Pan Bóg z wami, bo jak chłopi 
ztamtąd sami powiadali, padło ich i Moskali 
ze 60; a wam, jak to widzicie sami, i włos 
z głowy nawet nie spadł. Teraz gdy poj- 
dziecie, to już bierzcie i has wszystkich ra- 
zem; bo i my chcemy iść na Moskala, za 
naszą wiarę i za wielką Polszczę. 

Naczelnik dziękując im serdecznie, nale- 
wa sobie kieliszek wódki, i pije nim zdro- 
wie polskiego ludu. 

„Niech żyje Polska! niech żyje lud!* 
zabrzmiało w głuchym ostępie, i powstańcy 
z chłopami uściskać się poczęli. Chłopskie 
twarze znowu łzy zrosiły! Do przyszłej ko- 
rony wolnej i niepodległej Polski są to naj- 
czystsze brylanty, w których odbije się cała 
boska piękuość Życia powstałego z miłości. 

Taki koniec miała wyprawa Horelecka. 


W tych wypadkach strasznych, przeby- 
tych na tle dziejów groźnych, ileż jest uroku 
niepojętego. Lecz jakaż to potęga tajemnicza 
nęci do nich, w czemże serce tutaj się roz- 
koszuje? — Śmierć, męczeństwo, zniszczenie, 
oto wszystko, czem one darzyły tych wszy- 
stkich, co o nich wspominają najrzewniej. 
Przed oczami ludzkiemi boża prawda jest 
mgłą zakryta; a po tych półjaśniach jakiś 
instynkt i czar uroczy, niepojęty, wiodą czło- 
wieka zwycięzko przez boleście i męczarnie 
dramatu życiowego do ostatecznych celów je- 
go przeznaczenia. Ofiara jest tą ręką niewi- 
dzialną, co podnosi przed nami zasłonę taje- 
mniczą, która rozdziela doczesność od wie- 
czności, i wprowadza promieniejącą zasługę 
w rośkosze nieśmiertelności. 

„ Sercem i myślą wciąż badamy toń dzie- 
jową, wyszukując w niej tę perłę czarodziej- 
ską, co padając w czarę ofiarną, rozbudzić 
potrafi dzwiękiem swoim Życie uspione naro- 
du. Zdrój cierpień nam ją z tych nurtów na 
wierzch wyrzuci! I dla tego to na strunie 
ofiarnej wciąż nam pieśń dziejowa przygry- 
wa. A przez trzask mieczów, huk strzałów, 
przez jęki, niedolę i krew, wije się ognista 
nić Życia, i swem dziwnem światłem nie daje 
zbaczać narodowi z drogi prawdziwej. Cudna 
nić ta snuje się po łanach wiślanych, 1 po 
borach niemeńskich, nawija się struną na a 
harfie czarodzejskiej, z której płyną dzwięki, 


co koją rany umęczonego narodu i wróżą mu 
rychłe, świetne zmartwychwstanie. 

Sam Pan kłębek czasów mota — 

Nić promieni się po świecie... 


od m rwa rw i 


wstrząśnięte były nagłym napadem oręża półno- 
cnego, niewątpliwy wedle mniemania mego dały 
dowód tej wierności, którą winniśmy Polakom. 
Jeszcze dla najdalszego potomstwa swego ten 
dowód stałości, który dali mieszkańcy Torunia, 
będzie połączony ze sławą. Zadna zazdrość nie 
zatrze cnot Gdańszczan, których nieprzyjaciel 
ani groźbami ani orężem zastraszyć, ani pochleb- 
stwami i przyrzeczeniami pozyskać nie zdołał, 
lnbo, by to osiągnąć, wszelkich doświadczał Środ: 
ków. [ my także pozostaliśmy wiernymi temn 
sposobowi myślenia, tej cnocie i tej stałości, gdyż 
mamy przykład przodków, i pozostaniemy wier- 
nymi ciągle w przyszłości, i pozwolimy raczej 
pozbawić się wszystkiego, co jest nasze, nawet 
życia, ale nie pozwolimy pozbawić się winnej 
wierności, uszanowania, posłuszeństwa i miłości 
względem najjaśniejszych królów naszych. 

Cóż więc w obec powyższych objawów 
serca dawnej ludności Prus Zachodnich zna- 
czyć mogą dzisiejsze hece przybłędów nie- 
mieckich wykonywane na rozkaz Bismarka? 
Cóż znaczyć mogą odwoływania się na rządy 
pokrewnych Krzyżaków, których ludność miej- 
scowa za swych katów uważa, a co wreszcie 
kłamliwe, oszczercze przedstawienia rządów 
polskich, kiedy te ojcowie dzieciom z dawna 
jako swych dobroczyńców przedstawiali, i dziś 
ludność nosi dla nich serdeczne wspomnienia? 

W obec podstępnego działania nieprzy- 
jaciół naszych, w dniu gdy ci obchodzą roz- 
biór Polski, a kłamiiwe snują sobie pretensje 
jak Niemcy tak i Moskale na zasadzie na- 
zwy krajów, zdaje nam się nie będzie od 
rzeczy tu zacytować jeszcze dwa dokumenta 
oficjalne, które prawo narodów zachowuje 
w całej sile, a które przemoc pozwoliła so- 
bie jak wszystko co jej staje na przeszko- 
dzie, uznać za nieistniejące. 


-Deklaracja moskiewska brzmi: 

„My Katarzyna TI., z Bożej łaski impera- 
torowa i samodzierczyni wszech Rosji, Moskwy, 
Kijowa, Włodzimierza i Nowogrodu, carowa Ka- 
zann, Astrachanu i Syberji, pani Pskowa i wiel- 
ka księżna Smoleńska; księżna Estonii, Inflant, 
Karelii, Tweru, Ingrii, Permu, Wiatki i Bułga- 
rji; pani innych krajów; wielka księżna Niż- 
szego Newgorodu, Czernichowa, Riezann, Rosto- 
wa, Jarosławia, Białoożerska, Udowii, Odowii i 
Kondynii, właścicielka całej północy, pani ziemi 
[berskiej, zwierzchniezka carów Kortalonii i Gro- 
zji, pani i dziedziczka Kabardy, Czerkessji, gór i 
i innych okolic wiadomo czynimy wszystkim i 
każdemu z osobna, a mianowicie stronom inte- 
resowanym że: 

„Posłaliśmy do najjaśniejszej rzeczy-pospo- 
litej polskiej i wielkiego księstwa litewskiego 
pelnomocników z naszemi rozkazami i z naszą 
zgodą, aby wypowiedzieli i wytłómaczyli naszą 
rzeczywistą i szczerą myśl, w jaki sposób my- 
ślimy używać tytułu imperatorowej wszech Rosji. 
Odpowiednio do naszej woli nasi ministrowie zło- 
Żyli następną deklarację: 

„My, Hermann Karol Kayserling, brab:a 
á. państwa rzymskiego, rzeczywisty tajny radca 
Jej cesarskiej Mości imperatorowej wszech Rosji, 
kawaler orderu Św. Andrzeja, św. Aleksandra 
Newskiego i orła bialego, nadzwyczajny ambasa- 
dor i pełnomocnik, i Mikołaj książę Repnin, 
marszałek polny armii cesarskich, kawaler orde- 
rn Św. Anny i minister pełnomocny przy naj- 
jaśniejszej rzeczypospolitej, oświadczamy przez 
niniejsze pismo : 

„Jest rzeczą wiadomą, że traktat pokoju, 
zawarty w roku 1687 pomiędzy Rosją, a naj- 
jaśniejszą rzecząpospolitą, zawiera dokładne wy- 
liczenie krajów, prowincji i okolic, które są i 
będą nadal w posiadaniu stron kontraktujących, 
i że niemożna pod tym względem oczekiwać 
wątpliwości i zaprzeczeń. 

„Ale często wznieca się obawa o to, czego 
się obawiać nie należy i dla tego uważano tytuł 
cesarzowej wszech Rosji za niebozpieczeństwo, 

„Ażeby więc wszyscy poznali ducha spra 
wiedliwości i zamiary przychylne cesarzowej 
wszech Rosji względem najjaśniejszej rzeczypo- 
spolitej polskiej i wielkiego księstwa Litewskiego 
oświadczamy, w odpowiedzi na reklamację, którą 
w tym względzie otrzymaliśmy, że Jej ces. Mość, 
nasza dostojna monarchini, przybierając tytuł ce- 
sarzowej wszech Rosji, nie zamyśla przywła- 
szczać sobie ani dla siebie, ani dla swych na- 
stępców, ani dla swego cesarstwa praw do kra- 
jów i ziem, które pod nazwiskiem czy Rosji, czy 
Rusi należą do Polski i wielkiego księstwa Li- 
tewskiego; i przyznając ich panowanie w tych kra- 
jach, ofiaruje nawet najjaśniejszej rzeczy pospoli- 
tej Polskiej gwarancję i utrzymanie jej praw, 
przywilejów, jakoteż krajów i ziem, któro do niej 
należą prawnie i które teraz posiada, i obiecuje 
wspierać ją przeciw każdemu ktoby na nią na- 
stawał. 

„Przyrzekamy prócz tego dołożyć starania, 
aby Jej cesarska Mość, nasza dostojna monar- 
chini, ratyfikowała i potwierdziła w przeciągu 
siedmiu tygodni i podpisała własnoręcznie niuiej- 
szą deklaracją. Na dowód czego podpisujemy ni- 
niejszy akt i przykładamy na nim nasze herbo- 
wne pieczęcie, 

Dan w Warszawie 12/23 maja 1764. 

Hermann Karol Kayserliny, 
hrabia $. P. R. 
Mikołaj książę Repnin. 

„Ponieważ ta deklaracja zgadza się najzu- 
pelniej z naszą wolą i naszemi rozkazami, po- 
twierdzamy jej treść w sposób  najsolenniejszy, 
ratyfiknjąc i podpisując ją własnoręcznie i roz- 
kazując wycisnąć na niej cosarską pieczęć, 

„Dan w pałacu naszym cesarskim w Pe- 
tersburgu, dnia 29, maja (9. czerwca) 1764 w 
drugim roku naszego panowania. 

Katarzyna. 
„Z rozkazu Jej cesarskiej Mości poświad- 
czamy wierzytelną kopią. 
N. Panin. 
Książę Aleksander Golicyn , 
wice-kanclerz cesarstwa.“ 


Deklaracja pruska brzmi następnie : 

„Fryderyk z bożej łaski, król pruski, mar- 
grabia brandenburski, arcy-podkomorzy Świętego 
Pastwa rzymskiego, książę elektor, wielki książę 
ść > etc. wszystkim, którym o tem wiedzieć 
należy, ogłaszamy co następuja: Gdy najjaśniej- 
sza rzeczpospolita Polska, zgodziła się na NZNA- 
nie naszego tytułu króla pruskiego, nasi mini- 
strowie rezydujący w Warszawie, złożyli nastę- 
pną deklarację w celu zabezpieczenia, by to przy- 
znanie nie wypadło na szkodę tej rzeczypospolitej. 

„My Karol książę Karolath, hrabia 6. pań- 
stwa rzymskiego etc. i Gedeon de Benoit, radca 
legacyjny królewski etc. jako minister pełnQmo- 


cny Jego król, ilości 
czamy : 

„Ze gdy najjaśniejsza rzeczpospolita Polska, 
za przykładem wszystkich innych mocarstw, zgo- 
dziła się na nznanie naszego tytułn. 
nie może czynić Żadnego uszczerbku ani dotykać 
praw i posiadłości wymienionej rzeczpospolitej 
i w imieniu Jego król, Mości króla pruskiego 
my jego ministrowie deklarnjemy, że król nie ma 
żadnego zamiaru, ani pragnienia nwłaczania, bio- 
rąc za pretekst wymieniony tytuł, traktatom i 
nmowom, istniejącym pomiędzy nim a najjaśniej- 
szą rzecząpospolitą, przeciwnie obowiązuje się do 
gwarantowania swą potęgą praw i wolności rze- 
czypospolitej. 

„Przyrzekamy także otrzymać dla niniej- 
szej deklaracji ratyfikację i potwierdzenie podpi- 
su królewskiego. W dowód czego podpisujemy 
ten akt i pieczętujemy go naszemi herbami. 

Warszawa dnia 27. mają 1764. 

(L. s.) K. de Carolath. 
(L. s.) G. de Benoit. 

. „My, po przejrzeniu ninieiszego oświadcze- 
nia i dojrzałem jego rozwałeniu, przyjmujemy je 
i ratyfikujemy, pochwalamy i potwierdzamy. 
Przjrzekamy sumienne przestrzeganie tego o- 
Świadczenia, i nie dozwolimy, aby ktokolwiek z 
jakichkolwiek powodów zaczepiał je. W dowód 
czego podpisaliśmy własnoręcznie ten akt ratyfi- 
kacji, i kazaiiśmy na nim wycisnąć naszą kró- 
lewską pieczęć. 

Fryderyk, król. 
Pinkenstetn. G. F. Hertzberg.“ 

Jakże od tych oświadczeń odbijają traktaty 
podziałowe, gdzie te same pretensje, których tu 
publicznie zrzeka się Katarzyna II i Fryderyk II 
występują jako tytuły prawne! i 


Korespondencje „Graz. Nar.“ 
Z nad granicy. 


Do wiadomego wam już faktu okropne- 
go dodam kilka bliższych szczegółów : 

Rząd moskiewski system wywożenia księ- 
Ży unickich w głąb Moskwy zmienił, a za- 
tem wymienieni w nr. 248 Gazety Nar. księża 
uniccy Starkiewicz, Terlikiewicz, Bojarski i 
Sieniewicz, odsiedziawszy kilkanaście tygo- 
dni w więzieniu Siedleckiem, bez żadnego 
sądowego przesłuchania, przywiezieni zostali 
wraz ze swojemi żonami i dziećmi pod opie 
ką żandarmów d. 5. b. lu. do Maczek: ka- 
pitan żandarmów niepozwolił im nawet w tam- 
tejszym hotelu przenocować, lecz kazał bez- 
zwłocznie powracającym pociągiem do Szcza- 
kowy za granicę wyjechać Przedstawienia 
nadkonduktora kolei połnocnej, że ze Szcza- 
kowy pociąg odchodzi dopiero o godz. 7. 
zrana, a dworzec, stojący na odludnej puszczy 
piaskowej, 24 osobom noclegu dać nie może, 
gdyż żadnych lokali gościnnych ani oberzy 


„nieposiada, na nie się nieprzydały. Kapitan 


był nieubłagany, więc biednym wygnańcom 
niepozostawałoby nic innego, jak tę pierwszą 
noc tułactwa przepędzić pod gołem niebem, 
gdyby spiących juź mieszkańców Szczakow- 
skiego dworca niebył pobudził gwar, o tej 
porze niezwykły ! Tamtejszy naczelnik poczty 
odstąpił swoje pomieszkanie nieszczęśliwym 
na nocleg. 

Między przybyłemi odznaczało się pięć 
dorosłych panien z pięknem wychowaniem i 
niezwykłem ułożeniem, czem zjednały sobie 
zaraz przy wstępie ogólną sympatję. Czy 
też ich ojcowie wzbudzą podobne wzgiędy 
i współczucie u Przewielebnych konsy sto- 
rzy unickich, do których po doznanem 
w Szczakowie szczerze gościnnem przyjęciu, 
udają się pełni otuchy !! 


Wiedeń d. 11. września. 


= Z powodu mniemanych obrad na zje- 
ździe berlińskim trzech monarchów nad spra- 
wami świata, umieścił dziennik francuzki 
Journal des Debats artykul, w którym zaj- 
muje się stosunkiem i usposobieniem tak Wẹ- 
grów, jak Polaków dla zjazdu berlińskiego. 
Niemieckie dzienniki przyjęły — co tylko 
wyjątkowo czynią, ekspektoracje francuzkiego 
dziennika z zadowoleniem, biorąc je za do- 
brą monetę. wg 

Debaty dowiedziały się, jak mówią, że 
Polacy i Węgrzy oddawali się złudzeniu, ja- 
ki na zjeździe dwóch tylko monarchów 
tj. Wilhelma i Franciszka Józefa, przyjdzie 
do umowy względem wydania wojny Moskwie 
i że byli bardzo rozczarowani, kiedy się o- 
kazało, Że i car przybędzie do Berlina. Wę- 
grzy zamierzali w razie wojny dwóch państw 
przeciw Moskwie zgnieść Słowian węgierskich 
i Rumunów, a Polacy uzyskać dla Galicji 
stanowisko autonomiczne. i 

Jeśli kto zna stosunki węgierskie i nā- 
sze, ten wie, Że opinia publiczna w sprawach 
tej doniosłości tak prędko się nie wyrabia, 
tj w czasie tak krótkim, jaki leży między 
pierwszą wiadomością o zjeździe dwóch, a 
drugą o zjeździe trzech monarchów. To jedno. 

Po drugie, kto się trochę zastanowi tyl- 
ko nad ewentualnością olbrzymiej wojny — 
której zresztą nikt nie mógł nawet brać w 
rachunek między temi państwami, ten przy- 
zna, że dziecinnem by było ze strony Wę- 
grów ograniczać w takich razach swe zamy- 
sły polityczne na represję opozycji wewnętrz- 
nej, dziś nie tak bardzo groźnej, żeby az 
do wojny zewnętrznej, w takim celu, sięgać 
im myślą wypadało. f 

O polskich aspiracjach i mówić byłoby 
zbytecznem, gdyby się stosunki nawet miały 
radykalnie zmienić w skutek kombinacji, ja- 
ką sobie uroił dowolnie francuzki dziennik. 

e dzienniki francuzkie wypadły z swej 

dawniejszej roli, wiadomo powszechnie. Dzi- 
siaj, nie mając stosunków dyplomatycznych, 
uzupełniają brak informacyj pewnych, domy- 
słami niemającemi podstawy. Że zaś Debaty 
tu nawet nie-starały się logicznego wątku 
w swych argumentacjach utrzymać, pokazuje 
się z tego, że Węgrów przy końcu swych 
kombinacji Wypuściły i zajęły się wyłącznie 
przepowiednią co do losów Galicji na teraz, da- 
jąc do zrozumienia, że trzeba było przyjąć, 
co rząd centralistyczny Polakom dawał. A 
kiedy dawał? Oto wychodzi szydło z worka. 


króla pruskiego oświad- | 


Tytuł ten ! 


Nie o samorządną lub ceutralistyczną orga- 


nizację Galicji chodzi, tylko o gołosłowne , 


w francuzkim dzienniku (takiej reprezentacji i 
powagi, jaką miały Debaty za Orleanów i 
Guizotów) powtarzanie komunału: że trzeba 
było przyjąć w kraju, to eo dawał czy przy- 
rzekał minister-prezydent,* albo tylko cień. 
ministra. ] 

To, co zresztą Debaty dla ubarwienia ar- 
tykuły powiadają, że Austrja musi zważać na 
Moskwę i Prusy w interesach dotyczących 
Polaków, bo te trzy państwa pospołu roze: 
brały Polskę — to ma wartość tylko ogól- 
nikową, zacząwszy od faktu rozebrania obec- 
nego kraju; tj. od stu lat — ale argumen- 
tem świeżym nie jest. = m 

Tendencja widoczna i niezgrabnie prze- 
prowadzona przez ludzi, którym są na rękę 
takie bałamuetwa. 

Jak się zaś trzeźwo na rzeczy tej wagi 
jak zjazd monarchów Niemcy zapatrują, wi- 
dzimy np. z objawów tego rodzaju: 

Kólm. Ztg. chwali Austrję, że się zbliża 
do Prus; radzi jej nawet, jeśli chce być sil- 
ną i pewną swego bytu, aby swoją armię 
zlała z prusko-niemiecką, i pod komendę 
pruskich dowódzców oddała. Naturalnie, że 
to Prusom byłoby na rękę, a Austrji przy- 
gotowałoby los Saksonii. 

Taksamo kanclerz niemiecki, Bismark, 
w odpowiedzi na przemowę deputacji miasta 
Berlina, która mu wręczała dyplom honoro- 
wy obywatelstwa, naznaczył prawdziwie poli- 
tykę egoistyczną Prus temi słowy: Że „ze- 
branie monarchów jest objawem ich przyja- 
Źnych stosunków. Nie ma ono na celu ukła- 
dać plany szerokiej polityki, tylko dla nas 
oznacza ono: bezwzględne uznanie nowego 
stanu rzeczy w Niemczech“. 

I w istocie, jak rzeczy stanęły, Prusom 
najlepiej z tem, aby sąsiedzi nie mięszali się 
w ich organizację dalszą i wzmocnienie sił 
przez czas jakiś... a sami aby zachowywali 
przyjaźń platoniczną i pokój z konieczności, 
póki się nie znajdzie powód do zerwania sto- 
sunków. 

Spener. Zig. ze swojej strony zdejmuje 
zasłonę z oczu krótkowidzących i faryzeu- 
szów liberalizmu niemieckiego, do Których 
należą w pierwszym rzędzie austrjacko-nie- 
mieckie organa, zaprzeczeniem absolutnem, 
jakoby szło o jakieś reformy lub ulepszenia. 
Powiada: „Odwrotnie chodzi o to, żeby się 
zająć prześladowaniem nietylko  assocjacyj 
robotniczych i internacjonału, ale i śledze 
niem i karaniem podejrzanych o idey repu- 
blikańskie, bo te się z naszą kulturą nie 
zgadzają*. To jest także zrozumiałe dla ka- 
żdego, kto tylko patrzał zimno na każdy 
krok organizacyjny rządu pruskiego, bo mu- 
siał widzieć, jak wszystko zdąża do wzmo- 
cnienia surowej siły rządu, spotęgowania 
wpływu wojskowego, i zredukowania formy 
konstytucyjnej na serwilizm. 

U nas nieśmiało jeszcze, ale dość zrozu- 
miale, jeden tygodnik polityczny, mający ce- 
chę urzędową, powiada, Że „już tej wol- 
ności konstytucyjnej w Przedlita- 


wii zanadto, — że trzeba by jakoś się 
zająć zużytkowaniem tego, co już jest, 
bo, nareszcie austrjackie poczucie państwo- 


we, które jnż nieco szwankuje, 
w zupełności ulotnić, * 

Tutejsze dzienniki centralistyczne niepo- 
koją się po części tą zapowiedzią polityczno- 
liberalnego kwietyzmu. Nam to może być o- 
bojętnem, jak rzeczy stoją. 1 ; 

Nikt szczerzej od nas nie powitał zmia- 
ny systemu absolutnego na system prawno- 
konstytucyjny, w praktyce jednak zobaczyliś- 
my, że formę tylko zmieniono. Gdzie przódy 
biurokracja swoją wolę przeprowadzała, dziś 
jedna partja centralistyczna z mniejszości 
niemieckiej złożona, zajęła miejsce niekon- 
trolowanej biurokracji, i wraz z nią pod 
protekcją rządu także centralistycznego, nie- 
mieckiego, narzuca w formie prawnej swoją 
wolę, i swoje intencje innym narodowościom, 
jak przedtem. Co nam pomódz może libera- 
lizm taki, u którego na pierwszem miejscu 
stoi kwestja ciągłej walki z kościołem, a na 
drugiem wypaczenie moralnego stosunku 
liczb, przestrzeni, ofiar realnych, itd. na ko- 
rzyść jednego szczepu, tj. niemieckiej mniej- 
szości ? : s 

Jeśli tę arenę polityczną nieco uszczu- 
plą uprzywilejowanym, to nam to szkody nie 
przyniesie. Ten tałszywy liberalizm austro- 
niemiecki, to prawdziwy rozkład dla części 
żywotnych, z których składa się monarchia 
austrjacka. 


znogłoby się 


Przegląd polityczny. 


Cesarz aastrjacki do Wiednia, car zaś z 
Wilhelmem w stronę Malborgu już wyjecha- 
li, tak więc groźny dla Europy zjazd ber- 
liński przeminął. Miał on dać się uczuć lu- 
dom, a najpierwsi uczuli go Berlińczycy, do 
stu bowiem osób, a może i więcej jest zabi- 
tych i ciężko ranionych pośród różnych prze- 
glądów wojskowych, które zwyczajnie na tem 
się kończą. Policja sama ogłasza. że podczas 
wielkiego capstrzyku 7 osób zaduszono (5 
mężczyzn i 2 kobiety) a kilkanaście ciężko 
rannych odesłano do szpitala. Lecz cóż to 
znaczy życie kilkudziesięciu osób, w obec o0- 
wacyj wojskowych! Podczas tego rozgardja- 
szu o mało nie został skaleczonym nawet 
ks. Frydryk Karol. 

Śmierć kilkudziesięciu osób będzie pier- 
wszą pamiątką dla wielu rodzin po zjeździe, 
dyplomaci mają drugą jeszcze — liczne 
krzyże hojnie pozawieszane przez dostojnych 
monarchów. Taki zdaje się być jedynie re- 
zultat zjazdu, o którym „berlińska oficjalna 
korespondencja“ następujące daje wyja- 
śnienia : 

„W kołach dyplomatycznych utrzymują 
stanowczo, że konferencje pomiędzy cesar za- 
mi i ich pierwszymi ministrami ani się od- 
bywają, ani teź w ogóle nie były zamierzo- 
ne. O przedłożeniach, definitywnych progra- 
mach niema nawet mowy, a jeszcze mniej 0 
jakichkolwiek pisemnych układach. Niektóre 
wspólne kwestje więcej załatwią się w Swo- 
bodnie, w pogadance, przy kawie poobiednej i 
przy stoliku herbacianym jak przy zielonym 
stole; nie są spisywane Żadne protokoły. Dla 


właściwych konferencji czas opecny 1 miejsce 
nie wystarczą, gdyż wojskowe i dworskie u- 
roczystości zabsorbują większą część tegoż. 
Zjazd miał głównie na celu, przyjaźń naj- 
szczerszą pomiędzy trzema cesarzami wzmo- 
cnić i związek ten w oczach całej Europy 
zamanifestować. 

„To się też w zupełności udało. W szcze- 
rej przyjaźni żegnają się ze sobą monarcho- 
wie, aby się niebawem znowu ze sobą zoba- 
czyć, gdyż zdaje się być prawdopodobnem, 
Że konferencje tego rodzaju rok rocznie od- 
bywać się będą. Z dawniejszego antagonizmu 
i niezgody nie pozostał nawet cień tych ob- 
jawów pomiędzy niemi. 

„Tyle też tylko-chyba może być mowy e 
stworzeniu ligi pokojowej jaką obecny zjazd 
wywołał. Charakteru odpornego zjazd ten w 
ogóle mieć nawet nie mógł, gdyż powodów 
do tego niema, i do dzis dnia nikt nie miał 
w myśli zakłócać spokoju. Ktokolwiek by 
się poważył coś podobnego uczynić, musiał- 
by uczuć zaraz następstwa zjazdu na sobie, 
i miałby niezawodnie trzy skoalizowane pań- 
stwa przeciw sobie. 

„Tyle też pewnem jest, że pokój zapewnio- 
nym będzie na dłuższy szereg lat. Cokolwiek 
wreszcie w kwestji zjazdu gazety głoszą, lub 
specjalni korespondenci z miną ważną * do: 
noszą, wszystko to należy do zakresu poli- 
tyki kombinacyjnej lub  najzuchwalszych 
kłamstw.“ 

Do takich też zaliczamy telegram Pres: 
sy, który jakoby otrzymać miała z Ber- 
lina z oficjalnych austrjackich kół, a który 
brzmi jak następuje : w 

„Między Austrją a Niemcami i Moskwą, 
powiada ten telegram, przyszło do zupełnej 
zgody — tak, że wszelka akcja nastąpi tyl; 
ko na zasadzie poprzedniego poroznmiewa. 
nia się. 

„W obec Moskwy nastąpił stanowczy 
zwrot polityki austrjackiej; Austrja wypiera 
się wszelkich objawów anti-moskiewskich i 
uznaje przewagę interesów łączących ją z 
Moskwą nad interesami różniącemi ją z Mo- 
skwą. ! 

„Prusy i Moskwa potępiły “stanowczo 
wszelkie nieprzyjaźne państwu tendencje `w 
Anstrji. Względem Prus i Niemiec uznaje* 
Austrja korzyści, jakie ze ścisłego połączenia 
się z niemi płyną dla mocarstwowego jej 
stanowiska. J 

„Przy konferencjach ministrów nie uło- 
żono żadnych traktatów ani nie spisywano 
protokołów: prawdopodobnie jednak nastą- 
pią jednomyśine manifestacje dyplomatyczne. 

„Ogólnym celem zjazdu ma być: wzmo- 
cnienie powagi państwa, utrzymanie status 
quo i pokoju.“ 

Dyplomacja berlińska w Spenersche Ztg 
następujące daje znaczenie zjazdowi: „Do- 
tychczas nie odbyła się- jeszcze Żadna kon- 
ferencja między trzema kanclerzami w naj- . 
prawdziwszem znaczeniu tego słowa, a praw- 
dopodobnie nie odbędzie się wcale. Natomiast 
ks. Bismark miał parokrotne rozmowy z hr. 
Andrassym tudzież z ks. Gorczakowem, jak 
również dwaj ostatni mieli z sobą rozmowy. 
Okazało się, że wszystkie „pawie rt 
wszystkink “kwestjach europejskich znajdują 
się w najzupełniejszej zgodzie między sobą. 
Gdzie zatem nie ma różnic, tam konferencje 
są zbyteczne. Przedewszystkiem austrjaccy 
mężowie stanu nabyli tu na miejscu teraz 
najzupełniejszego przekonania, że nie bar- 
dziej obcego nie jest polityce państwa Nie- 
mieckiego, jak usiłowanie, nie mówiąc już 
nzyskania jakiego wpływu na stosunki austr- 
jackie, že owszem panuje tu (w Wieduiu czy 
Berlinie?) mocne przekonanie, iż niemiecki 
żywioł w Austrji dość jest silnym, aby się 
trzymał i wzmacniał, a wszystko inne co 
głoszą, polega na czczych złudzeniach, które 
same z siebie znikną. 'Natomiast przekonać 
się mógł rząd niemiecki, iż równicz nie może 
być mowy o intrygach austrjackich w Niem- 
czech, a oba państwa sąsiednie mogą bez 
zazdrości prowadzić obok siebie swoje inte- 
resa. Moskwa wyznała otwarcie, że utrwalenie 
pokoju jest najwyższym jej celem, i można 
być zapewnionym, że zapatrywania, które się 
obawiały polityki narodowo-panslawistycznej, 
to coś podobnego do gorącego lodu albo de 
zimnego  ukropu, również muszą być 
w dziedzinę fantazji przeniesione. Tyle 
da się na pewne twierdzić, Że bez poprze- 
dniego zgodzenia się trzech mocarstw żadne 
z nich nie przedsięweźmie jakiegobądź kroku 
w którejkolwiek wielkiej kwestji europejskiej, 
Zgodność w zasadzie co do najważniejszych 
pytań nie pozwala obawiać się jakiej trudno- 
ści w sferach podrzędnych. Znane są roz- 
miary środków będących na zawołanie, aby 
powstrzmać żywioły, któreby chciały bądź co 
bądź naruszyć pokój“. 

W tym samym przedmiocie piszą do 
Pester Correspondenz œ% Berlina, jakoby 
z bióra węgierskiego ministra spraw zagra- 
nicznych : 

„Dni cesarskie w Berlinie są uwieńcze- 
niem spotkania się w Gasteinie i Salzburgu, 
nie dla tego, aby*miały sprowadzić traktaty 
międzynarodowe, których niepotrzeba, gdyż 
żadne czwarte państwo nie może być zagro- 
Żomem przez trzy cesarstwa albo tez zagra 
Żać im, lecz że wzmacnia stosunki pokojowe 
Austo-Węgier do Niemiec. Zgoda ta mieści 
już w sobie przeszkodę dla dążeń moskiew: 
skich na Wschodzie; ale powiększę, się rę 
kojmie pokoju powszechnego, jeżli Mo- 
skwa faktycznie zezwoli na oś*0- 
czenie kwestji wschodniej. W 15% du- 
chu mógł Andrassy powitać z radość! Zjazd 
cesarzów, gdy znów Bismark z równ4ć ocho- 
tą przyjmuje rolę pośrednika; % "IC nadal 
nie przeszkadza trzem mocarstW0I zawrzeć 
sojusz, gdyby szczególna teg0 zachodziła po- 
trzeba.“ 

Jeżeli zaś to porównamy z tem, co pi- 
sała jednocześnie prawie Gazeta Krzyżowa, 
jak również inne pisma, wielce radujące się 
przed zjazdem, iż takowy przyjdzie do skut- 
ku, a dziś sprowadzające go do zwykłych od- 
widzin, to można na Śmiało wnioskować, iż 
Bismarkowi nie powiodło się, zjazd nie wydał 
zamierzonego celu. Te prywatne pogawędki, 
o których mówią nam teraz słudzy Bismar- 
ka, dowodzą, iż niepodobna było złagodzić 
istnicjące sporne kwestje, słowem, przywrócić 
harmonii, nic więc nie uradzono pozytywue- 
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go. Taki horoskop stawialiśmy z góry. pąra: 
dom berlińskim. * 

Zjazd berliński przekonał wreszcie Świat 
polityczny, * iż prasa niemiecka nie reprezen- 
tuje uczuć swego narodu. Dzienniki bowiem 
entuzjąazmowały się zjazdem, a lud berliński 
przeciwnie zachował się dość zimno, przeczu- 
wał bowiem, iż tu chodzi <o jego skórę — 
przyjęcie monarchów pozaurzędowe w” 
było zimne. Z przybyłych najwięcej może in- 
teresował wszystkich Gorczakow, on był nie. 
jako punktem ciężkości zjazdu, Bismark więc 
i jego słudzy wielee byli dla niego słodcy, 
Moskale w ogóle u dworu berlińskiego znaj- 
dowali więcej jak Austrjacy powodzenia. 

w Wrocławiu odbywa się zgromadzenie 
związków Katolickich w Niemczech. Liczą na 
obecność parę tysięcy osób, a mieszkania 
przygotowane na 3.500 osób. Między znako- 
mitszymi cudzoziemcami wymieniają dotąd 
szambelana Chłapowskiego 1 redaktora Miar- 
kę z Huty królewskiej. Pierwsze zebranie w 
niedzielę wieczór było przygotowawcze; w po- 
niedziałek całe Towarzystwo udało się w sze- 
regach do kościoła katedralnego, gdzie mszę 
celebrował książe biskup wrocławski w asy- 
steneji kanoników. Sala zebrań przybrana w 
popiersie Papieża. KA 

Zgromadzenie postanowiło wezwać wier- 
s modlitwy za uciśniony kościoł i Oj- 
a w adresie do Zgromadzenia bisku- 


które ma nastą- 


nach 
re iemieckich W Fulda, 

ie 17. bm. zapewnić ich o wierności wzgię- 
dem kościoła i pasterzy jego i prosić o wspie- 
ranie stowarzyszeń, Wreszcie postanowiono 
rozwinąć bractwa i misje. 

Francuski minister spraw wewnętrznych 
do wszystkich prefektów rozesłał okólnik na- 
stępujący : PT Pr 

' „/upełny Spokój panował w całym kra- 
ju 4. bm.; kraj pojął w swem głęboko na- 
rodowem uczuciu godność narodową i praw- 
dziwe interesa Francji, dla których nie przy- 
stoją namiętne i bezmyślne demonstracje. W 
pewnych miejscach kraju zamierzano urzą 
dzić w dniach 21. i 22. września uroczyste 
bankiety ku uczczeniu ogłoszenia pierwszej 
rzeczypospolitej francuskiej. — Występując 
jedynie przeciw demonstracjom, które po- 
dzegają tylko namiętności i dają powód do 
niesnasek i zaburzeń, upominam panów, a- 
byście przestrzegali pierwotnych mych wska- 
zówek co do politycznych owacyj, bez wzglę- 
du na to. jaką będzie data dnia, który uro- 
czyście obchodzić kraj, lub pewne zamierza 
stronnictwo. Za normę dla panów w tym 
względzie służyć ma prawo z d. 10. czerwca 
1868 r. Powinniście nasamprzód dawać wska- 
zówki i rady, ale w razie zamieszek natych- 
miast energicznie wystąpić i aby „mieć siły 
po temu, porozumieć się przedtem z władza- 
mi sądowemi i wojskowemi. * 


Ziemie polskie. 


Nieraz, tak samo jak w onegdajszym nu- 
merze, pisaliśmy o oburzeniu; jakie się wzma- 
ga między gminem na rządy moskiewskie. 
Pomimo, ze gazetom moskiewskim kazano 
jak najmniej w tym przedmiocie pisać, wszak- 
ze od czasu do czasu nie sposób nie podać 
faktu, z którego jasno jak na dłoni daje się 
spostrzegać. jak piękne owoce wydała praca 
diejatielów, którym kraj oddano do dowol- 
nego rządzenia. W numerze 231 Birżewych 
Wiedomostt, znajdujemy korespondencję z 
Mohyłewskiej gubernji o formalnym buncie 
chłopów dominium Szkłowa przeciw władzom 
gminnym narzuconym im przez Moskwę. 
Główną osobą w takim urzędzie, jest pisarz, 
zawsze Moskal, który na współkę z mirowym 
pośrednikiem i władzami powstałą, dla le- 
pszego zmoskwicenia obdziera a gi 
dobne gospodarstwo liberałów z nę p 28 
dojadło chłopom do żywego; porwa OE e. 
na władzę gminną. pobili pisarza dna 
go prystawa, słowem precz wszystkich | 
skali z gminy wypędzili i, jak powiada dzien= 
nik wspomniany, dopiero sile wojskowej ule- 
gli. Podobnych wypadków * bardzo dużo na 
Litwie. pa 

W tychże Birżewych Wicdom. znajdu- 
jemy narzekania ze Skwiry na prawie do- 
szczętne wytępienie lasów w skwirskim po- 
wiecie, W skutek czego, Jak powiada kores- 
pondent „w ostatnin lat dziesiatku, klimat 
stał się daleko chłodniejszym, pogoda, daleko 
zmienniejszą 2, wilgoci prawie brak zupełny. 
Nie można już poznać Podola; tam gdzie 
wprzódy rósł winograd i nawet drzewa figo- 
we dojrzewały, teraz wszystko wymarzło i 
wyschło. Dawniejsze urodzaje wydają się 
dziś bajecznemi a Corpi, Z braku uro- 
dzajów.“ A Czyja” a sing l Die wasza 
moskiewska — mona azne zapytać, bo 
przecież Polakowi, jak wiadomo, od lat 9.ciu 
nie wolno sprzedać rd. bez pozwolenia 
rządu, a każden mosewski pomieszczyk, 
kióremu darowano kradzioną ziemię, od tego 
zaczyna SWE gospodarstwo, że nawet często 
płoty nie tylka SE nie pyta 0 Zo dale ży- 
dom, a o następstw AS pyta. | 

d el, ze Zł zi | donoszą, że oby- 
watele polscy tamte)szego powiatu, ceniąc 
korzyść nauki języka, moskiewskiego dla 
swych dzieci, dobrowolnie ofiaro wali rządowi 
z WDN | RA 
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1450 r. 3. na zaprowadzenie klas paralel- 


, nych w szawelskiem gimnazjum. Jest to fałsz 


wierutny. Takie to były dobrowolne składki, 
jak będzie dobrowolną prośba unitów chełm- 
skiej djecezji przyjęcia ich na łono prawo- 
sławnej cerkwi. 

"Moskal w Warszawie ostrzega zakłady 
vgródkowe i dyrektorów prowincjonalnych 
teatrów, „by na rok przyszły nie zawierano 
kontraktów, ponieważ rząd zabrania na przy- 
szłość polskich przedstawień ogródkowych. 
Letnich teatrów na rok przyszły dozwolono 
będzie w Warszawie tylko trzy: moskiewski, 
niemiecki i francuzki. 

Przed kilku miesiącami czytaliśmy w 
Gaz, Tor. długi artykuł o korzyści, jaką 
przynoszą dla polskości wyżej wspomniane 
letnie teatrzyki. Autor pięknie je przedsta- 
wiał i podawał niektóre szczegóły wcale in- 
teresujące. Będąz zdania, że nie powinniśmy 
się cieszyć głośno podobnemi rzeczami, nie 
powtórzyliśmy słów Głaz. Tor.; obawialiśmy 
się dawauiem większego rozgłosu zwrócić na 
ogrodowe teatra uwagę Moskala, który dotąd 
w nich widział tylko sposób odwrócenia mło- 
dzieży od myśli poważnej. Bynajmniej nie 
mamy pretensji mentorowania tak szaaowne- 
go pisma jak wspomniane toruńskie, lecz bo- 
daj czy przeczucia nasze nie były trafne, bo- 
daj czy nie z jego przyczyny Moskal skaso- 
wał ogrodowe polskie przedstawienia ? 


Komitet Ściślejszy przedwyborczy zapra- 
sza panów: 
Dr. Juliana Czerkawskiego 
Aleksandra Jasińskiego 
Dr. Wiktora Zbyszewskiego 
aby jako kandydaci poselscy na walnem 
zgromadzeniu wyborców lwowskich dnia 15, 
bm. o godzinie 4tej po południu w wielkiej 
Sali ratuszowej, zechcieli złożyć swoje wy- 
znanie wiary politycznej i rozwinąć program, 
wedle którego gotowi SĄ występować na nad- 
i kadencji sejmowej. 
e Lwóżie 13. września 1872. 
J Przewodniczący : 
H. Schmitt, 


Kronika. 


— Kurjerek lwowski. Z 7000 wybor- 
ców zebrało się sześćdziesięciu i wybrało komi- 
tet przedwyborczy złożony 150 członków. Z wy- 
branych 150 członków zebrało się znewu sześć- 
dziesięciu kilku i wybrało komitet Ściślejszy, zło- 
żony z 32 członków, a z wybranych do tegu 
ściślejszego komitetn 82 zbiera się na posiedze- 
nia siedmnastu lub piętnastu, Taki to jest smu- 
tny stan zajęcia się wyborców sprawą wyboru 
we Lwowie. Dodajmy do tego że w składzie tego 
komitetu ściślejszego zasiadają z wyjątkiem kilku 
sami członkowie klnbn czy nawet Wydziału klu- 
bu postępowego, (gdyż oni układali listę kan- 
dydatów), a pojąć łatwe, iż tym panom głównie 
chodzi, ażeby prezesa swego klubu wynieść na 
godność poselską, Chcieli to uczynić jeszcze przed 
ukonstytnowaniem się komitetu Ściślejszego a 
przy pomocy również postępowego klubu Żydo- 
EM Szomer Izraela. I rozpoczęli z nim ro- 
ia razie pomyślnym byłby klub postę- 
pak, E A keien kandydata swego, na- 
rzetzesię mieś 0 itetowi przedwyborczemu. Lecz 

. „= o mia powiodła, ale nawet nie- 
zręczność i nieprakt | 
Jczuość młodych ludzi klubu 
postępowego doprowadziła do Scysji z żydami 
nim jeszcze mowa była o kady danię. E A: 
wniejszych latach traktując w sprawie DeF A 
Żydami, unikano tego, aby ich zmuszać do wy- 
Powiadania swego programu lub wypowiedzenia 
zdania o programie wyborców chrześciańskich, i 
? do wypowiedzenia przez pewne ukonstytuowa- 
M6 pra „przez uchwałę tego ciała. Miauo na 
Bęczie, iż Żydzi jeszcze w masie nie mają 
poczucia narodo : 3 > 
narzucać im wego, więc niebezpiecznuem Jest 
aas ogy Skin narodowy, przypierać ich 
u. odpowiedzi, czy go przyjmą lob nie. 
Przeciwnie niepraktyczni į n; ó 
kowie Wydziałn klopu i niadoświadczeni człon- 
w rokowaniach z Szom Pysiępowego starali się 
, 8r Izraelem przyprzeć go 
do muru, aby oświadczył "rak 8 
= ' » Czy przyjmuje w głó- 
wnej treści program narodowy, I odpowiedzi 
jm, że nie! I dziwna rzecz, żę tę BO wad 
zastosowano właśnie: do stowarzyszenia, które 
przeważnie Z zwolenników centralizmu się skła- 
da! Zawiodła więc i klnb postępowy spodziewa- 
na pomoc, ale nie porzucili pomimo tego usilo- 
wań, ażeby pr/eprzeć SWego kandydata I 

Zaprosili wprawdzie i wiceprezydenta miasta 
Lwowa jako kandydata na zgromadzenie Wybor- 
ców, lecz uchwalili zarazem, ażeby potem żadnego 
kandydata nie polecać wyborcom, nie stawiać je- 
go kandydatury, który nie stawi się przed EJ; 
borcami, i nie złoży wyznania wiary politycznej. 
Wiedzieli bowiem, że pan Jaśiński, znużony fię- 
żką pracą, dla wypoczynku odbywa „podroż po 
Włoszech, Szwajcarji i Francji, więc 1 zaprosze- 
uie dojgć go nie może. A uchwalili to usunięcie 
kandydatury pana Jasińskiego wlaśnie, gdy mia- 
no do balotu nad nim przystąpić.  Oświadczyli 
bowiem, że tylko po powzięciu podobnej uchwały 
będą głosować na zaproszenie go do kandydowa- 
nia. Właściwie więc zaprosił klub postępowy czy 
komitet ściślejszy tylko dwóch do kandydowania 


artystami sceny lwowskiej, których jedyną zbro- 
dnią jest, że teatr lwowski przenieśli nad mierną 
scenę krakowską i duszącą atmosterę tamtejszych 
intryg zakulisowych. Kto jest antorem tych pasz- 
kwilów, łatwo odgadnąć — leżą one w interesie 
p. Koźmiana, który będąc pozbawiony najłep- 
szych sił artystycznych, gwałtem stara się wmó- 
wić w publiczność, że jego teatr jest najlepszym 
w świecie. Aby dać jednak próbkę, jakich to po- 
twarzy pióro p. Koźmiana nie waha się użyć do 
celów swoich, przytoczymy tu słowa rzeczonej 
korespondencji, wymierzone przeciw jednemu z 


ra z - 


Zbyszewskiego. 

*. Od niejakiego czasu, spotykamy w Ku- 
rjerze Poznańskim tak w korespondencjach z 
Krakowa jak obecnie (ur. 208) w koresponden - 
cji z Krynicy, systematyczne znęcanie się nad 


byłych artystów sceny krakowskiej, który nieda- 
wno n nas debiutował. Owoż korespondent ów, 
odmówiwszy artyście wszelkiego talentu, o co na- 
wet ujęła się w przypisku sama redakcja Kur. 
Pozn. ni mniej ni więcej ` tylko zarzuca mu 
szpiegostwo. Oto dosłowny wyjątek: „Pan *** 
był przy krakowskim teatrze ajentem sekretnym 
p. Dobrzańskiego (sic) — a teraz wyjeżdżając 
dał słowo uczciwego człowieka (sic), Że będzie 
pilnym ajentem dyrekcji krakowskiej przy teatrze 
lwowskim!!!“ Jestże w tem cokolwiem sensu—nie 
mówiąc jnż o sumieniu p. Koźmiana — dość 
giętkiem w takich razach. Lecz cel uświęca środ- 
ki — oto hasło ludzi tego gatnnku i moralno- 
ści publicznej — co p. Koźmian! Kończąc tę 
wstrętną połemikę z jednym z Stańczyków, ode- 
przemy jeszcze insynuację, jakoby teatr iwowski 
gwałtem ściągał do siebie artystów krakowskich. 
Tak nie jest, Sami się oni zgłaszają — raz, że 
warnnki znajdują tu korzystniejsze, a powtóre, 
że pnbliczność tutejsza nie da się obałamucać 
zakulisowym intrygantom, jak w Krakowie, gdzie 
cała wartość aktora dyrekcja zakłada na giętko- 
ści szyi... Kto się kłania p. Koźmianowi, ten gó- 
rą. C'est connu! 

*P. Leopold Steinman, utalentowany arty- 
sta rzeźbiarz przybył do naszego miasta. Pan S. 
Warszawianin, kształcił się lat kilka w akademii 
sztnk pięknych w Berlinie, potem przebywał dłuż- 
szy czas w Poznaniu, gdzie medaliony i binsta 
jego dłuta, zjednały mu szerokie uznanie. Do 40 
portretów znakomitszych obywateli Wielkopolski 
wykonał p. S. podczas swego pobytn w Księ- 
stwie, Do rzędn najlepszych jego robót policzone 
być mogą medaliony Marcinkowskiego, Mielżyń- 
skiego i statua S, Wawrzyńca wyknta z kamie- 
nia, półtora raza naturalnej wielkości. W War- 
szawie, z rzędu wieln artystów, jemn tylko ro- 
dzina śp. Moniuszki powierzyła zdjęcie maski 
pośmiertnej z oblicza nieodżałowanego mistrza — 
a dyrekcja teatrów, Tow. muzyczne i wiele pry-. 
watnych osób natychmiast pospieszyło z nabyciem 
binstu Moninszki, który odznacza się wykończe- 
niemi nadzwyczajnem podobieństwem. Spodziewać 
się należy, że miasto nasze, zdoła zatrzymać n 
siebie czas dłuższy, tak wielce utalentowanego 


młodego artystę. 


*Zamiatanie ulic, odbywa się u nas w po- 
rze kiedy roch w mieście najbardziej jest oży- 
wiony. Przechodnie dnszą się od kurzu ztąd 
powstającego i od wyziewów wcale nie aroma- 
tycznych. Czyby zamiatania ulic niemożna zacząć 
o jakie sześć godzin wczęśuiej? = 

*Przejazd na całej długości ulicy Hetmań- 
skiej został już otwartym. 

*Na gmachn towarzystwa kredytowego, da- 
wniejszy dach gontowy zastępują obecnie pokry- 
ciem z blachy. Wszelakoż roboty odbywają się 
tak nieostrożnie, że wczoraj, 0 mały włos spa- 
dająca cegła nie zabiła na miejscu jednego z 
przechodniów. Zadnego niema zabezpieczenia ani 
oszalowania z desek, tak koniecznego przy rubo- 
tach podobnego rodzaju. Kto chce to sprawdzić 
niech raczy pofatygować Się na miejsce a ujrzy 
kupę gruzów leżących przed samem wejściem do 
cukierni p. Zmndzińskiego. A wszakże miejsce 
to, właśnie w godzinach roboty mnrarskiej naj 
więcej jest uczęszczane. 

*Do tutejszej szkoły freblowskiej uczęszcza 
obecnie (z wielkim pożytkiem około 60 dzieci. 
Jak sami mieliśmy sposobność przekonać się na- 
ocznie, postęp pupillów tego zakładu w elemen- 
tarnych naukach jest zadziwiający, Życzyćby na- 
leżalo, aby szkółki systemu freblowskiego rozpo- 
wszechnily się — jak to ma wszędzie miejsce za 
granicą — po inuych większych miastach na- 
szych. 

*Cóż może być oplakańszego nad stan rzwa- 
czyk? Od rana do późnej nocy pochylone nad 
mozolną pracą, która przynosi im biedny zarobek 
starczący zaledwie ua opędzenie najpierwszych 
potrzeb życia, stają się zazwyczaj rychlej czy 
później ofiarą istot, dla których niema nic Świę- 


tego, a zstępuj 

kalcj ed ępując po szczeblu 
świadomość 
Gdzieiudziej, 


j na dół giną w 
a, do której wtrącila je nędza i nie- 
Frei zB niebezpieczeństwa. 
oddawna już istnieją stowarzyszenia 
mę Ea S COR si iść z pomocą hik tym 
podobne towarzyst hę ARERI E 


my biorą czynny udział. 
| się o czemŚ podobuem po 
| blicznej podobne stowarzyszenie oddaloby wiel- 
kie uslugi. 

| Mianowania. Cesarz 
profesorowi w uniwersytecie |] 
lojzemu  Huudlowi 


nadał zwyczajnemu 
de lwowskim p, dr. A- 
Opróżnioną katedrę fizyki i 


panów ar. Uzerkawskiego Juliana i pana dr. | chemii w akademii wojskowej w Wiene:-Neu- 


lg 4 
misji nieustającej z powodu pogłosek © 


stadt. spadnięciu przychodów podatkowych 6 90 


Cesarz mianował radców sądu krajowego : s - z WALT 
lwowskiego pp. Franciszka Haussera i Rudolfa mil. fr., „odpowiada, Że cyfra ta jest myi- 
Strańskiego radcami wyższego sądu krajowego, | ną. Dalej konstatuje minister, że rząd w 
we Lwowie. sprawie zaprzestania, robót iminierskich w 


Ministerjnm skarbu mianowało dla stałych 
podatków komisarzami skarbowymi I. klasy, w 8 
klasie djet komisarzy skarbowych 2. klasy: Jana 
Chądzyńskiego, Mikołaja Kuczyńskiego, Karola 
Wenzla, Jana Trzcienieckiego, koncypistę skarbo- 
wego Wiktora Terlickiego, komisarzy skarbowych 
3. klasy Fryderyka Bluma i Romana Kussa, na- 
koniec poborcę przy nrzędach podatkowych Jana 
Bernera, dalej komisarzami skarbowemi II. klasy 
w IX kłasie djet komisarzy skarbowych III. klasy: 
Michała Solskiego, Henryka Michalewskiego, Jó- 


tunelu Mont. Cenis, uie ulęgł żadmej pro- 
sji zewnętrznej ;” dalej, ` że rokowania 
względem odnowienia traktatow  handlo- 
wych idą pomyślnie. ob 


„Debaty“ konstatują, że Francja dzi; 
siaj pragnie tylko pokoju; i dodaje: Po 
tęga i wielkość Francji są wielkiej wagi 
dla Moskwy i Austrji; przyjdzie” dzień, 
kiedy Moskwie lub Austrji będzie potrze- 


zefa Gótza, Józefa Michalskiego, Jana Bernac- . : 
kiego, Józefa Rosenbaumn, Teodora Terieckiego, bną silna F Tancja. 7 
Karola Jakubka, Romana Jabłonowskiego i Józefa se 


Kędzierskiego, tndzież koncepistów skarbowych 
Józefa Topolnickiego i Sabina Lachowicza. 

Prezydjnm c. k. krajowej dyrekcji skarbu 
mianowało zaś komisarzami skarbowemi dla stałych 
podatków II. klasy w IX. klasie djet komisarzy 
skarbowych: Marjana Niezabitowskiego, Ignacego 
Bieńkowskiego, Władysława Borkowskiego, Bar- 
tłomieja Brylaka, Karola Dluhosza, Alfonsa Bo- 
rowskiego, Marcelego Zwolińskiego, Edwarda Łu- 
kowskiego, Jana Głogowskiego i koncepistę skar- 
bowego Daniela Bielanika, 


Przyjechali do Lwowa d. 13. września. 


Hotel Zorza: Ks. M. Ogiński z Króle- 
stwa, A. hr. Zaleski z Kongresówki, J. Dnsel z 
Wiednia, P. Jaworski z Krakowa, J. Reinken z 
Bremmen, Elżbieta Gancourt z Paryża. 

Hotel Europejski: H. br. Wilczyk z 
Zmigreda, J. Gintyłło z Moskwy, L. Bratkowski 
z Podola, J. Janicki z Ostrowa, J. Kozminski z 
Stanisławowa, E  Dytkiewicz z Sokala, T. 
Brzechffa z Warszawy. ryz 1 

Hotel Langa: J. Wankowicz « Moskwy, 
Grab z Przemyśla, T. Teodorowicz z Kiebanówki, 
M. Berliner z Moskwy, N., Slamger z Czernio- 
wiec, C. Wechsler z Wiednia. 

Hotel Angielski: Dr. S. Popiel! z Sano- 
ka, W. Jełowicki z Myszkowiec, J. Jełowieki z 
Duszawy, R. Zielonka z Kijowa, J. Bittner z 
Górnych sarnek, J. Castiglioni z Przemyśla, „W. 
Schłossmann z Czerniowiec. 

Hotel Kuhna: E. hr 
M. Maroowski z Mikołajowa. 

„ Hotel Warszawski: St. Katyński z Gio- 
dowiec, K. Madejewski z Grodowiec. 

Hotel Krakowski: J. hr. Tarnawski z 
Dublan, R. Rntkowtki z Ostrowa, L. Radecki z 
Bzezerca, F. Ochimowski z Warszawy, F. Biliń- 
ski z Magdelówki, E, Jasińska z Olszanicy, 


Hotel pod białym orłem: .S. Zawadzki 
z Buska, 


— (b) — Teatr. Onegdajsze przedstawienie 
„Filiżanki herbaty* i „Pensjonarek*, pod wzglę- 
dem artystycznym wypadło bardzo dobrze. W 
pierwszej sztuce, dzielili się oklaskami pani Szy- 
mańska i Dobrzański z Królikowskim. - Panią 
Szymańską ośmielamy się tylko prosić o większą 
modulację głosu a pp. Wajcównę i Szirerówną 
z „Pensjonarek* o poprawniejszą polszczyznę. 


— Sprostowanie. W wczorajszem Nadesta- 
nym w inseiatach p. Feliksa Piątkowskiego za- 
szła pomylka w drnkn. W czwartej sz paloie 
zamiast 30 złr. za sążeń[ ) rocznie, wydrukowa- 
no 20 złr. t. j. tyle, ile rzeczywiście należy się 
podług taryfy. 

— Sprostowanie. W nr. 251. Gaz. Nar. 
w obrazkn Horeleckim, w drugiej kolumnie, 
wiersz 14. z dołu, zamiast „hamana,“ ma być 
“szamana. * 


Kicki z Rzyczka, 


i I] 


x 


Gospodarstwo przemysi i nandel. 


Oświęcim 11. września. (Od ajencji banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Oświę- 
cimie). Na dzisiejszy targ dostawiono wołów 
sztuk 1319. Płacono za cetnar mięsa loco Wie- 
deń z wołów stajennych 34 zł., paszonych 32 do 
33.50 zł. Wszystko sprzedane. 


Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola- 
sza notuje spirytus rafinuwany stopień 74, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 77. y 


Kursa wiedeńskiej Giełdy 
z dnia 13, września 1872 19 


godz 2 min. 00 po południu. 

„ Wiedeń. Axcje franko aust-. 130.25. We- 
glerskie kredyt. 146,00. Anglo-anstr. 323 25. 
Unionsbank 276.50. Kolei Karola Lud. 239.25. 
Kolej siedmiogr. 182.00. Kolei połudn. ' 213.60. 
Kolej Alfolda 179.00. Kolei Elżbiety 253.50. 
Kolej lwowsko-czerniow. 16250. Węg.Nordost. 
166.00. Kolei połnocnej 207.50. Kolei Rudolfa 
178.50. Węgierska Ostbahn 133.00, Indemnizacji 
galicyjskie 80.00. Losy z roku 1864 144 25. 


Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 197.00. 
Banku obrotowego 218.00. Losy tur. 77.00. 
Akcje banku budow. 143.50. Kolei państwowej 


Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjackim wydaje Asygnaty kasowe. 


5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 


OWE » „» l4 v " 354.00. Banku związk, 369.00. Losy węgier. 
6 Ñ „ 30 n " 106.25, Ros. bankn. rent. hyp. 000.00. Kolei Nad- 
6th s „ 60 " » cisańsk. 257.00. Rubel ros 1.48. Usposobienie : 


mdłe, 


W TEATRZE tr. SKARBKA. 
W sobotę d. 14. września 1872 


TRAVIATA 
opera w 4. aktach Józefa Verdi'ego. 
Kapelmistrz pan SŚzirer. 

Osoby: 

Pna Marja Kwiecińska. 
Pna Wajcówna. 
Pna Leszczewska. 
P. Cieślewsi, 
P. Koncewicz. 


Ostatnie wiadomości. 


Deutsche Ztg., obsługiwana ze Lwowa 
przez żydów i mmameluków, donosi w tele- 
gramie, Że komitet wyborczy „Szomer Izra- 
ela“ połączył się z reprezentowanem przez Dz. 
Polski stronnictwem, mimo Że zydzi oświad- 
czyli, że nie przystępują do rezolucji. —- 
Dziennik Polski nie reprezentuje już niko- 
go, a rezolucji odstąpić nie może. 

Według Vaterlandu, kongres federali- 
stów odbędzie się stanowczo d. 22. paździer- 


Violetta Valery . 
Flora 

Annina. . . 
Alfred Germond JP. 
Georg Germond jego ojciec . 
Gaston wicehrabia de Leto- 


nika w Inszpruku ; na wstępnej konferencji : > 

miała się okazać zgoda we wszystkich esen- "i pad epia P. Krie. | 

cjonalnych punktach. Dan „A al P. Borkowski. 
Gesam ?. po poludniu ró z | Rar Onda, - | o5 5 adne 

„Berlina do Wiednia, i udał się na manewry Jost OE sA . i ` aa iewicz. 

pod Wolkersdorf. zef służący Violetty . . Solski. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych, Grant, | Fo Tede się w Paryżu i w okolicy tegoż. 
wyraził zadowolenie swoje z powodu bezpar- 
cjalnego, interesom pokoju odpowiadającego 
wyroku sądu polubownego w Genewie. 


nn Z O OE W R w z is jr nii 


Początek o godzinie 7mej. 


e 


Do dzisiejszego numery dołącza się 
dla abonentów zamiejscowych cennik må: 
chin i narzędzi rolniczych Spółki właści- 
cieli ziemskich we Lwowie: Rusvcki, Bal 


i Spółka. 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Krosno d. 13. września. Krosno 
ogniem zniszczone. Kościół 00. francisz- 
kanów z zabytkami, starożytnościami w 
gruzach; 30 domów spłonęło. Ogień wy- 


buch} w sklepie Krzysztoforskiego. | 
Paryż dnia 13. września. Minister 


spraw wewnętrznych, interpelowany w ko- 


Nadesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów 
Revalescićre 


du Ba rry 
Z LONDYNU. 


Żadna choroba nie vprze się, delikatnej „Revałescićre du Barry“, która bez lekarstw i kosztó 
wszelkie cierpienia żolądka, zerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczułów, błony śluzowej, pecherza, Dereli e. 
nów oddechu, jako to: tuberkułyi suchoty, astinę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezə 
silność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp 
Dapet E ak: yeske ki B, iplar ohglie, schudnięcie, reumatyzm, gościec, blednicę. Oto wy- 
ciąg z 75. ectw o wylczeniu chorób, któr i : i i s 
Certyfikat Nr. 51949 óre urągały wszelkim lekarstwom : 
Po Bogu zawdzięczam życia wobec strasznych cierpień žo 


ciere du Barry. * J I ini i i 
pa iA TAR Bar 82, administrator parafii Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unterbergen. 


- w : Weskau, 14. września 1868. 

nomoda Sigis lala tkywatica wszelkiej możli wej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierpieniom, 

Baru lam dak oai anym  jąkoteż zatkaniom, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej „Revalescićre*. 
guip trować muszę za ten nieoceniony środek, który był dla mnie niezmiernem dobrodziejstwem. 


Franciszek Steinmann, Hugo baron v. Dunaj. 


Gleinach, 14. lipca 1867. 1) 
łądkowych i nerwowych pańskiej „Revales- 


Revalescióre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczęd: ięcej niż j 

- ; ędza więcej niż 50 razy swoją cen 
„ 08 lekarstwach. Cena w pnszkach blaszanych 2 ót funta 1 3 50 c, za funt 2 zł 50 B, 
2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł, 12 funtów 20 zł, 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł 
50 c. 1 po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50c., 24 filiżanek 2 zł. 
50 ç, 48 filiżanek 4 zł. 50c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zł., na 576 fliż. 36 zł. 
GŁÓWNY skład w WIEDNIU „Barry du Barry* et comp. Wallfischgasse 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Rovalescićre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem. a 1 

Ajencje: w Bochni: u Franciszka Reissą, c. k. salinarnego aptekarza, i u L E. Bułsiewicza, 
w Brodach : u M. S. Franzosa i G. Griinspanna, w Czerniowcach: u Alta, c. k. apt. obw., u Leona 
Beldowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą in Ignacego Schnirch; w Grazu u braci Oberranz- 
meyer; w Kołomyi: u J. Sidorowicza; w Krakowie: u Józefa Trauczyńskiego; we Lwowie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u braci Łazowskich, apt. pod Jeleniem, u Piotra Mikolascha aptekarza, Lo- 
opolda Rotłendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg. koroną, u Karola IE 
bntha, u Juliusza Reissa i u Jakóba Boisera; w Linzu: u F. M. v. Haselmayers Erben: w Pesze e 
n Józefa v. Tórók: w Pradze: n Józ. Firsta: w Przemyślu u Edwarda Machalakieco:- 


n Racsza- _—o—o—/| 


ME" Swieży transport" wee_ 


Kragięzyńskiego PIW 


otrzymała 1-2 


Restaurucju pod „złotym Jeleniem“ 
di pana Jana Schreiera. 


Seidel kosztuje tylko 7 centów. 
po 


poszuknie się kupienia dóbr 
ziemskich w cenie 66000 


do 100000 zl. w. a. Zgłosze- 


nia z dokładnem opisaniem dóbr a te: 


Ilości i jakości przestrzeni tegorocznych 
zasiewów i zbiorów, suchych dochodów 


i t. p., uprasza się adresować franco: 
Aleksauder D. ul. Kapitulna |. 24 


na dole. 

Ból zębi 
nawet gdy -zębn 
0 LQ oW są zepsute i za- 
rażone, leczy na dłuższy czas sławny 
ekstrakt indyjski. AT 
Tenże z powodu swej niezawodnej 
skuteczności przewyższa wszystkie tego 
rodzaju środki, przeto nie powinien 
zbywać w żadnym domu. 
Prawdziwy do nabycia we fłaszeczkach 
po 30160 ct. we Lwowie, w apt. 
Zygmunta Ruckera i handlu 
St. Markiewicza, w Brodach u 
A. Teich, w Rzeszowie u J, 
Sehaittera & Sp. 3801 1—8 


DORTOIR 38 


18572. 


q 


Ze zbioru majowego 


(nisko -rospjską Herbata 


„jedynie na 
Wagę wiederńsi.4 


1 funt wagi wiedeńskiej 


Kongo cesarska 
2 zh a. w. 
1 funt wagi wied. 


Herbata familijna 
3 złr. w. a. 
1 funt wagi wied. 


Melange de Moskau 
4 zr. 
1 Mda A, 


Herbaty eksportowej 
na miejscu w ołów i drzewo opakowana, 
w. w. 1 fnt '/, netto ważąca. ‘™ 
5 złr. w. a. 
1 funt wagi wied. 


p—s 
kużdego rodzaju, 


| Najiepsze do kuracji 
" już zupełnie słodkie *” 


Å i ll WIE 


wyborowe 


Radeńskie „32 on» oan 


Muszkatelki 322> 2—? 
do smażenia po 36 cntów funt 


Burgundzkie. 


degerowe, czarne po 32 entów funt 


St. 


rozsyła najstarauniej 


Miarkiewicz 


we Lwowie. 


am — 


E 


chinsko-rosyjska 


P.S. ANDREJEWA z Moskwy. 


Skład główuy komisowy u 


|K. GROMADZIŃSKIEGO 


) - we LWOWIE 
róg ulicy Halickiej i Sapitulnej pod 1. 18 m. 
na 1. piętrze. 
CENNIK: 


i. Gatnnki herbaty czarnej 


z przyjemną i miłą wonią ciemno-nacią- IN. 1. Czarna, z wyczajna Liansin ft. zh. 2 
gającą poleca J n G Chańska ajsan. no» % 
gi da A m prima . A mnp 

h an de 1 - II. Gatunki herbaty mięszanej 
|N. 4. Czin-Kin-Kulong "it zir gl 
al0 q ił f, d ald „ 5. Nencleo-Liar p GTEG 
Dln 0. a »../.. âromatycana „ „7 
we Lwowie N.28. ulica Halicka g) » 7, Sin fu dzieLian . . . i . „ „ 10 
róg Wałowej. Zamówienia z prowincji nskutecznia się 


dh pospiesznie i z wszelką akuratnością. 3305 1—1 


FOLWARK 


mający 186 morgów obszarn z porządnemj 
budynkami mieszkalnemi i gospodarskiemi 

propinacją 200 złr. czyniącą, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Bliższą wiadomość się udziela 


„listownie lub na miejscu pod adresem: R. J. 


Czaple, Staras6l. 3201 6—3 


M D'A.BERGER 


mieszka przy ul. Halickiej dom szewca 
Klimka Nr. 22 nowy, ordynuje od 8—9 
z rana a od 8—5 po południu. 3031 8—10 


Melange Emperial 

z białym lub żółtym prawdziwym kwiatem i 
5 zir. w. a. 

Dalej polecam: $ 


Rumy 


D prawdziwe zagraniczne z Bremy 
1 but Nr. I po 1 zł. 40 ct. Nr. IT 1 zł. 10 ct. 


; 


Uwiadomienie. 


ZEE 


Niżej podpisana, 
m poleca Szan. Publi- 
czności swówj skład 
fortepianów pod fir- 
a: iózefaiJa- 
na Smutnego, 
już blisko 30 lat 


„kesiawskie po 36 centów. funt | 


Arak z Batawii 


biały 1 złr. 40 ct 


do herbaty - 
1 funt wied. złr. 1.20. 


własnej. 
ekiej i Brodzkiej i to w ten sposób, 


będzie, ja 


utrzymuję, 


jowej. 


Jarmark na konie. 


W mieście Tarno- 
wie (stacji kolei że- 
laznej), odbędzie się 
ilości 
rasy 
najpoprawniejszej, 
2gi tegoroczny jar- 
mark na konie dnia 


słynny Z 
dobroci koni, 


23. września l następnych. 
Tarnów, 5. września 1872. 
PAPIER RIGOLLOT 
musztarda w liściach 
do Sinapiz mów 


skiej angielskiej. 


doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, 
w jednej chwili może być przygotowan 


Wymagać należy, aby si 
na nim znajdował podpis. 


D 


Horodenka. 


cach poczta | 
udziela 


Bliższej informacji 


3268 2—2 


Biszkokty angielskie 


Uwaga. a) Za opakowanie na pro- 
h wince nie nie rąchnję, lecz jeżeli sią ( 
słoik lub inne naczynie do zapakowania f 
mokrego towaru kupnje, liczę po cenie 


b) Przy kypnie towarów za 50 zł». w. a. 
odstawiam takowy franco na wszystkie 
stacje kolei Karola Ludwika, Czerniowie- * 


towar Wgo Pana tę samą cenę kosztować 
we Lwowie. Knpna za mniej 
jak 50 złr. w. a. powyżej wymienionych 
szczegółów, nie mogę na mój koszt wysłać. 

c) Herbatę posyłam tylko pocztą i 
> osobna od innych towarów, jako też 
odosobniony magazyn do tego artykułu 


d) Komisa, nie dotyczące się mego 
handlu, jak i postaranie się o wiadomości, 
lub inną jakąkolwiek wygodę dla moich 
szanownych Gości, bez wszelkiej pre- 
tensji natychmiast załatwiam. Upraszam 
o wyraźny adres i podania stacji kole- 
2815 11—12 


GRBOREZREGRE EB ERERERCEREGE 


Że 


3—3 


przyjętych w szpitalach paryzkich, w 
ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma- 
rynarce francuzkiej i w marynarce królew- 
i 2696 46—52 | 
Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
bór 
š k , od- 
znacza się czystością i łatwością użycia. 
<|P. RIGOLLOT | 

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille dy 
Temple, 26. We Lwowie w aptece JE (W 
lasch, w Krakowie w aptece J. Tranczyńskie- 
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza. | 

AESA Lt cz 


wa młode bujaki 


rasy miiretałersko-krajowej — 
siwe, Są do sprzedania W Tyszk 0w- SĄ 


Zarząd dóbr. 


| HEMO 


istniejący i znany z rzetelnego i sumiennego 
postępywania z Szan. Publ., a który teraz za- 
opatrzyłam w fortepiany nowe, mechan ki zwy-| 
|kłej jako tez i angielskiej, czyli tak zwanychj 
Ueberseitiges, od pierwszorzędnych fabrykantów 
wiedeńskich, jako: Bósendorfera , Schtreichera, | 
Schweighofera, Czapki, Sknthana, Heiemana, 
Fritza i wieln innych, jakoteż i fortepiany po 


Be Józefie SŚmutnym pozostałe i takowe sprze- 


daję, a co najgłówniejsze — zadawalniam się 
jak najmniejszym zyskiem. $ 
Pozostając w nadziei, iż zasłużę sobie n Szan. 
Pobl. na łaskawe względy, staraniem mojem| 
będzie, Szan. Publ. zadość uczynić. 
Anna Smutna, Wwa 
3111 6—6 nlica Sykstuska, R 


Nr. 17 nowy, 632 stary, na I. piętrze. 
ERIE 4 "YA WI a 


ROIDY 


LECZĄ SIĘ SZYBKO I RA- 
DYKAŁNIE. 

| Bez niebezpieczeństwa wpędze- 

j} nia wewuątrz 2703 33—52 

przez użycie Pigułek ze Scordium 


Dra. LEBEL w Paryżu. 


Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 

We Lwowie w apt. p Mikolasch; 
w Krakowie w apt. p. Tranczyńskiego; 
w Brodach w apt. p. Kullak; w Pozna- 
nia w apt. p Dra Mankiewicza. 


Realność 


pod Nr. 75 przy ulicy Grodeckiej , składająca 
się z porządnego i dobre czynsze przynoszą. 
cego domu z rozmaitemi zabudowaniami w naj- 
lepszym stanie, przytem morg ogrodu owoco- 
wege i jarzynnego, jest pod korzystnemi wa- 
runkami do sprzedania. Również jest do sprze- 
dania plac objętości około 1200[_| sążni pod 
budowlę z reałnością powyższą lub osobno, 
Wszelkie pośrednictwa nie przyjmuje się. 
Bliższe warunki u-właściciela. - 3220 3—3 


"W EO ©_A 


i 


wszystkich miejsc prowincjonalnych 
zaradzimy potrzebie przez to nasze 
jakoteż i ten, który posiada papiery 
deńskiej giełdy najrychłej, 


większą ilosć kursów głównych papi 


Wynagrodzenie za wydatk 
jednak ustanawiamy 3 zł. 10 et. 
nych miejsc, jeżeli się znajdzie najn 
Biejodnema wielką przysługę, i npra 


OPO PP © 0 © 4 


LEI 


„© © 4 
KLZ 


NA 


3248 4—6 


NN 


D 


7 PP 0000002000 20022 
DBOKAAKAKAMAKNAKKKAKKKAMKAKKAAI 


ciw: ceholerze, apopieksjom, spara- 
liżowaniu. zemdleniu, migrenoem. 


POZZZZZZZZIAAEZZAADISKTKAKAASRIZEŁEDĄE 


TELEGRAMY Z GIEŁDY. 


Mamy w zamiarze, począwszy 


z resztą i to będzie korzyścią, by z powodu zmiany kursów przedsiębrać wcześnie nowe ope- 
racje, lnb korzystając z przychylnego kursn sprzedać lub kupić. Wysył 


kursa efektów. w których zajdą zmiany, a do tych do 
Londyńskiej, Frankfurckiej i Berlińskiej, 
winkach odnoszących się do usposobieni 
efektów, a w końcu po ciągnieniu losów 


jukoteż i własnym zawezwać i znajomych de 
Powyższą należytość z podaniem 


Pomieszkkanie | Ksiegarnia F. H. RICHTERA 


Oołoszenie. 


Administracja Fundacji hr. Skarbke, 
sprzedaja w rewiize Brzozdowieckim. 
600 sągów 8. stopowych grabowych i 
bukowych, kosztem skarbu urąbsnych. 

Jako cerę wywołania postanawia się 
wota od |. sąga 5 zł. i6 ct. dla słu 
żby leśnej, jako wadjum zaś mają chętni 
kupienia złożyć kwotę 15% od ofia- 
rowanej ceny kupna. 

Oferty pisemne przyjęte będą na całą 
lość 600 sągów lun też na część tako- 
wych i mają b;ć de Administracji cen- 


Prawdziwe Haarlemskie 
'ralnej Zakładu fundacji hr. Skarbku 


Cebulki KWIALOWO i ea 


A Śnia 1872 podane. 
Hyacenty, Tulipany, | Takowe mają bvć przez oferenta 
Tacety Narcyzy Krokusy 


| u_a . . 
Spiritus - Producten Commissions- 
geschäft 3300 1—2 
Prag, Bredauergasse Nr. 15, 
poleca się do usług kupna i sprzedaży pro- 
duktów krajowych w drodze komisowej. 
Szanownym konsumentom spirytusu niechaj 
służy do łaskawej wiadomości, iż my wskutek 
naszych rozległych stosunków z obywatelstwem, 
jesteśmy w możności, zaopatrzyć ich jak naj- 
taniej, w czysty i dobry spirytus kartoflany. 
Wykazać możemy się najlepszemi poleceniami. 


własnoręcznie podpisane, należycie opie 
czętowane 1 ostiemplowane i winny za- 
wierać w sobie oświadczenie, iż warun- 


it. p., eraz ww $ É 
ia [xi licytacji są cferentowi dokładnie wia- 
worki płócienne korcowę od 60 do 80 dl. ome i że się takowym zupełnie poddaje. 
poleca 3286 1—3 Warunki licytacji przejrzeć można w 


-ksaneelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie, jakoteż w Nadle- 
śnictwie w Mikołajowie. 


L. 979." 


Handel Nasion 
Wilhelma Adama =- 


we Lwowie, przy placu Marjackim l. 10. ( | ? 


Administracja Fundacji hr. Skarbka, 
-przedaje ryczałtem cały drzewostan na 
vekrii 4 c. około 48 morgowej w rewi- 
rze Ełowskim pod Boryniczami, własnym 
kosztem urąbać się maiący. ` 

Jako cenę wywołania postanawia się 
kwota 7000 zł. i 3°% dla służby !eŚnej, 
jako wadjum 7aŚ maja chetni dzierza- 
wienia złożyć kwotę 10°/, od ofiarowa- 
nej kwoiv. 

Oferty pisemne msją być podane do 
Administracji centralnej Zakładu fun 
dacji hr. Skarbka we Lwewie, najdalej 
do 20. września 1872. 

Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, należycie opie- 
czętowane i ostępiowane i winny zawie: 
rać w sobie oświadczenie, iż warunki 
licytacji są cferentowi dokładnie wiado- 
nie i że się takowym zupełnie poddaje. 

Warunki licytacji przejrzeć można w 


handel korzenny aki licyt 
kancelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie jakoteż w Nadle- 


F. A. MERELLA śnictwie w Mikołajowie i u pana inspi- 


przy ulicy Haliekiej Nr. 21 |cienta dóbr w Brzozdowcach. 
we Lwowie. L. 874 3288 2—2 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się dO DŻ 


bezzwłocznie i naistaranuiej. ao a 
Ogloszenie. 


Eau de Mélisse des Carmes | DT i 
Administracja Fundacji hr. Skarbka, 


P. Boyer naulicy Taranne, 14; w Paryżu, sprzedaje ryczałtem w rewirze Rozwa- 
lowskim drzewostan znajdujący się za 
Dniestrem w Olszynie na przestrzem 
koło 69 morgowej, z wyjątkiem dębiny, 
ównie też drzewostan w rewirze Stu 
leckim za kowalem, na przestrzeni około 
40 morgów. 
Jako cenę wywoła'i: postanawia sie 
kwota dla sekcji za Dniestrem 5500 zł, 
dla sekcji za kowalem w Stulsku 2000 
łe, oprócz tego 3 Y, dla służby leśnej, 
jako vadjum zaś mają chętni dzierża 
wienia złożyć kwotę 15%, od efiarowa- 
nej kwoty. 

Oferty pisemne mają być podane de 
Administracji centralnej fuudacji hr. 
Skarba we Lwowie, najdalej do 20. 
września I872. 

Takowe mają być przez cfereuta 
własnoręcznie podpisane, należycie opie- 
czętow»ne i ostęjłowane i winny zawie- 
rać w sobie oświadczenie, iż warunki 
licytacji są oferentowi dokładnie wia 
dome, i ze się takowym zupełnie poddaje. 

Waru! ki licytacji przejrzeć można w 
kancelarji Administracji Fundacji hr. 
Skarbka we Lwowie, jakoteż w Nadle- 
Śnictwie w Mikołajowie, gdzie też ka 
żdcn kupujący dla obejrzenia drzewo- 


3285 2—2 


Wychodzi obecnie 
luijusza Turczyńskiego 
Rozbiór 3281 2—2 


dzieł Adama Mickiewicza. | 


Niedawno wyszedł zeszyt Iszy poświęcony! 
Grażynie i jest jeszcze do nabycia pozo- 
stała część egzemplarzy po 20 ct. 

Świeżo opuścił prasę zeszyt II zaw. rozbiór| 
Kourada Walienroda. ' Cena zeszytu 
Igo 27 ct. | 

Nastąpi rozbiór wszystkich części Dziadów. 

Prócz tego są jeszcze do nabycia dziela 
tego samego autora : 
Tragedja życia. R 867 
Pow. 0 czarnobrewcu 

ludowem). R. 867 . mer 
Kiejstut (poema dram. z dziej. lit ) R. 861 


7 „00 CH 

(poema na tle 

KAT 8. 55 Ct. 

80 et.| 

Codziennie otrzymuie świeże przesyłki] 
A najlepszych 


Winogron feslawskich 


ENEE 


Woda z rośliny zwanej miodownikiem kar 
melickim, nagrodzona medalem na powszechnej 
wystawie w Londynie w r. 1862. Środek ten 
powszecnnie znany i używany w Paryżu prze- 


Ę= 3 
az 


| Gm 


boleści i rznięciu w żołądku, nie- 
strawności it. d. 2709 21—25 
Skład główny we Lwowie w aptece p. 
P. MIKOLASCH, w magazynie galanteryjnym 
p. RUDOLFA SCHWARZA, i handlu galanter. 
KAMILA STRZYJOWSKIEGO, w Brodach 
w aptece p. Kullak, w Krakowie w aptece p 
Tranczyńskiego, 


Wielki skład 
płócien szlaskich 


który istniał przez kilka lat przy ulicy 

Św, Anny w domu p. Brajera, 

znajduje się obecnie przy 
ulicy Sykstuskiej 

w naroźnym domu p. Bernsteina |. 2, 

pod Firmą: 2—2 


| EF. S. Roubinek jun, 


stanu na miejscu zgłosić się może. 
T ranne S 
Syropy z Podiosf i sod 
/ N 
Nyropy zPodiosforanu wapna I sody 
| Dra Churchill, 
który pierwszy odkiył własności leczeb: e tych preparatów w suchotach i 
marmienmiu dzieci «t. Przygotowane jedynie przez pp. $wann apte- 
karza w Paryżu, sprzedaje się we fiakonach kwadratowych 
z podpisem Dra Churchill i z etskictą noszącą stępel fabryki wap- 
tece Pa. Swann, 12 rue Castiglione w Paryżu. 2708 23—26 
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od 15. września wysyłać kursa z c. k. tutajszej giełdy po jej zamknięcin do 
monarchji austr. węgierskiej jako i zagranicę, a spodziewamy się w ten sposób 
urządzenie. Tak ten, który się głównie trudni interesami giełdowemii, 
państwowe, losy itp. korzystać może z tego, bowiem dowie się o kursach z wie- 


ane przez nas depesze zawierać będą nie tylko 
notowanych na wiedeńskiej giełdzie, lecz szczególnie i inne mniejszej wartości 
dane będą jako uzupełnienie główne kursa z giełdy Paryskiej, 
również donosić będziemy o kałdem usposobienia , jakoteż o wszystkich no 
a, aby na tej podstawie poinformować co do kupna lub sprzedaży pewnych 
donieść o głównych wygranych. s A. v 

bedzie stosunkowo do ilości uczęstników zmniejszone, na teraz 
miesięcznie, jednakowoż tylko wtedy moglibyśmy wysyłać depesze do róż- 
iniej 10 uczęstników. Tuszymy sobie, że przez to m sze urządzenie wyświadczymy 
szamy wszystkie tv osoby, którzy udział wziąść zechcą, tak w interesie ogólnym 
a udziała, aby wysylanie depesz jak nujrychlej rozpocząć można. 
dokładnego adresu upraszamy przysłać Wprost do: 


Jos. Kohn & Co. 


Bank- & Bórsenhaus, 
WIEN, verl. Schottengasse 6. 


erów 


i i inne potrzeby, 


azzzzzzaazzzzs oð 
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NK 


aa Komar d$ TD a poj. 386621 Zaklady budowy maszyn 

paaa Aina. wewn) _zdolnych Ajentów. pór | 

piętrem. bo. każdego pomieszzkania kuce pr 2-3 | Danek & Co. w Pradze iw Aussig nad Elbą 
=== | POYNBIĘTŻA udzież panów 

-Carl Pollak & Comp. Breitfeld & Evans w Pradze, 


które pod firmą „Maschinenban-Actieugesellschaft“ dawniej Danek & Comp. 
w Pradze są połączone, otworzyły 


w WIEDNIU, Nibelungeugasse 7 


biuro techniczne; którego kierownictwo porutaono panu 


W. MOST. 


U czem zawiadamiając P. T. panów przemysłowców, polecamy się łaskawym względom. 


Praga w sierpniu 1872. à x 
: Maschinenbau-Actien-Gesellschaft 
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W TEATRZE Hr. SKARBKA, 


A = 5298 2—4 
W poniedziałek 16. września t. r. będzie miał zaszczyt dać 


słynny Magik i Brzuchomowca 
Chevalier Dr. Epstein 
pierwsze i przedostatnie magiczno-chińskie i indyjskie 
PRZEDSTAWIENIE wraz z BRZUCHOMOWST WEM 


na siedm różnych głosów pod tytułem: Złupany złodziej. 
Przedstawienie to będzie w trzech oddziałach w nowym rodzaju pod nazwą; 


DWIE GODZINY W CZARODZIEJSKIM SWIECIE. 
Mea E De SES gi i zk __ 


Ceny miejsce: Loże pierwszego piętra i parterowe 7 złr. — Loża drugiego piętra 5 złe, 
Loża trzeciego piętra 3 ztr. 20 et. — Krzesla parterowe i wstęp na parkiet 1 zł. 50 ct. 
Krzesła Igo piętra 2 złr. — Krzesła Ilgo piętra 1 złr. 20 ct. Krzesła IlIgo piętra 
90 ct. — Miejsca numerowane na parterze 80 ct. — Wstęp na parter 50 ct. — Wstę 
na trzecie piętro 40 ct, — Galerja 25 ct. — Biletów dostać można w kasie teatralnej. 


Początek przedstawienia */aŚmej godz. wieczór. = Program przedstawienia ogłoszą afisze. 


Do pokrycia dachu. 


Glówny sklad najlepszej blachy cynkowej 


po cenach fabrycznych u 


Leona Bratkowskiego 


we Lwowie, przy placu $w. Ducha, ulica Teatralna Nr. 8. 


Desinfekcja. 


Wszelkie artykuły do przeprowadzenia de- 
sintekcyj tranzetów , «kanałów, dołów, stajen, 
kasarń, szpitali i t. p. są do nabycia w składzie 
materjałów : york 2 


Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Tamże dostać można instrukcję drukowaną obejmującą prze- 
pisy użycia powyższych Środków za 10 cent. w. a. 
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37. ul. Halicka (na rogu Kamieunej) we Lwowie. 
GŁÓWNY SKŁAD 


KWIATÓW PARYZKICH 


z fabryki W. Laucien & Comp., i innych-w Paryżu. 

, „Maun zaszczyt zawiadomi*" Prześwietn Publiczność, Że otrzymuję stałe weauwporty 
najświeższej mody KWIATOW PARYZKICH , 1» impełusze, czepki, do włosów, 
sukień, ubrania balowe, ślubne etc. afg, które sprzedaję po cenach fabrycznych z doliczeniem 
tylko portagiąciaocjgakSE= } Sj 

W razie żądania urządzam ubrania na stoły: koszyki, wazy, bukiety i t. d. z wyboru 
kwiatów według żądania, 2 


Zamówienia z prowincji wykonywam według podanych wskazówek co do koloru, 
kształtn i rodzaju kwiatów, oraz ceny, uskuteczniam jak najspieszniej i najrzetelniej. 


Ceny stałe. 


kirg: Madame Lucien K. Tołoczko. Lwów. 37 ul. Balicka. 
Nakładem Karola W ilda wc Lwowie 


świeżo wyszedł i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Zarys dziejów literatury polskiej 


na podstawie badań najnowszych pracowników, dla użytku sekolnego t podręcznego - 
nakresli p 


Adam Kuliczkowski 
XVI i 446 str. w duż. 8ce 2 zł. 50 c. 

Pierwotna cena prenumeracyjna ustała z okazaniem się drugiego zeszytu 
drugiej części, obejmującego (na str. 289 — 446) najnowszy okres literatury, 
do; rowadzony do dnia dzisiejszego. Przedyłaciciele otrzymają ten zeszyt bez- 
ołatnie za zwrotem jedynie kwoty prenumeracyjnej. 
Pod prasą, nakładem tejże księgarni znajduje się i wyjdzie w pierwszych 
dniach listopada, powieść przez autora „„Qstatniej Ofiary*, p. t. 


ZŁA WRÓŻBA. 


2 tomy cena 3 zł. w. a, 
Po cenie prenumeracyinej 5 zł. za 5 tomów, nabyć jeszcze można : 


Pisma Józefa Supińskiego, 


nowe zupełne wydania obejmujące w 5. tomach (126 ark.) w 8ce: Myśl 
ogólną fizjologii wszechświata; Szkołę polską gospodarstwa spote- 
czmego; Listy treści społecznej ; Stowarzyszenia i Spółki; Projekt narodowego 
banku oszczędności; Siedm wieczorów; Rozmaitości; Życiorys s portretem. 
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Pierwszy publiczny wyższy 


LAKLAD HANDLOWO-NAUKOWY - 


w Wiedniu, Praterstrasse 32, 
kK A 


ROL PORGES, 
Zakład dzieli się na dwa oddziały: a) Szkoła, b) Kurs specjalny. £ 
[4 


dyrektor. 

Kurs rozpoczyna się z początkiem października. Szkoła obejmuje trzy ro p 
kursa. Kurs specjalny odbywa się nad pojedynczemi przedmiotami fachowemi „J*50 
to: buchkalterja, kupieckie rachunki, korespondencje i prawo wekslowe * ur. 4 
sie wieczorn,m i we dnie, tudzież w oddzieluym dziale : 

Naukę czynności kantorowych i umiejętności handlowych 
dla tych, którzy w skutek wieku, stanowiska, nauk przygotowawczych i Zajęcia do 
szkoły nie uczęszczali — znajdą natychmiast zajęcie. 

Wstąpić można każdego czasu. Od dwóch lat istnieją m s 

o służbie kolejowej i telegraficznej 
dla tych, którzy starają się o posadę przy kolejach. |. nocnai k ; 

Grono nauczycieli składa się z urzędników c. k. kolet ii W końcu następuje 

kurs o ubezpiec7eniach. 


| Wpisy trwają od 26. września r. b... i 4 d 3205 3-10 > 
e © dostać można” płatna Becką księgarni uniwerzyteckiej 

w Wiedniu, Rothenthormatrasse NT. -0 "WR i ; h 
. TEAS słuchacze korzystają z prawa wstąpienia do jednorocznej służby woj- 
skowej w ©. k armii, bez poddania się egzaminowi, który obowiązuje każdego ochotnika. * 


PHZ >? 


Z Ez. w, 


z PE E 
Z drukarni „U-zety Narodowej“ ped zarządemĄ. Skerla. 
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